RAS KAFAR, 
prowadzi oienzywę na pół» 
nocnym froncie abisyńskim, 


POT 
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Jia rze stanu przy ulicy Srzędzalnianej DYTZECOMU 
został worek, w którym znajdował sie 
kadłub męski bez głowy, rąk i nóg 


Zbródniarz po morderstwie poćwiartował zwłoki siekierą 


Łódź, 28 grudnia. 
(gr) — Wczoraj, około godziny 10-ej 
rano, dokonano ,makabryczneśo odkry- 


cia na terenie majątku Scheiblerów przy |rzucić jakieś światło na dalszy tok do- 


ul, Przędzalnianej. 

Jeden z robotników zauważył, że na 
brzeg stawu „scheiblerowskiego' wyrzu- 
cony został dużych rozmiarów worek, 
szczelnie zawiązany u góry. Zaciekawio 
„my tym przedmiotem, odwiązał czemprę 


dzej sznur i w pierwszej chwili oniemiał' 


z przerażenia: 

W WORKU ZNAJDOWAŁ SIE KA- 
DŁUB MĘSKI, SZ GŁOWY, RAK I 
PR przyjściu do DAOA robot- 


policyjne. 

Na miejsce przybył po kilkunastu mi- 
nutach kierownik pierwszej brygady wy 
działu śledczego, kom: Kowalczyk w asy 
stencji kilku wywiadowców, 

Już na pierwszy rzut oka widoczne 
było, że trup znajdował się w worku od 
kilku dni, 

Zupełnie przemoknięte szczątki zwłok 
znajdowały się w rozkładzie, Przy do- 
kładniejszych oględzinach stwierdzono, 
że głowa, ręce i nogi były odcięte ja- 
kiemś bardzo ostrem narzędziem, praw- 
dopodobnie nożem kuchennym lub rzeź- 
nickim, 

Ponadto ustalono, że tragicznie zma- 
sakrowany mężczyzna liczył lat od 19— 
25-ciu, 

Kadłub przewieziony został do pro- 
sektorjam miejskiego. 

Nie ulega wątpliwości, że dokonana 
została potworna zbrodnia, a nieszczę- 
śliwa jej ofiara już po śmierci, poćwiar- 
towana, wrzucona była do stawu 'schei- 
blerowskiego. 

Prawdopodobnie w najbliższym cza- 
sle odnaleziona zostanie porzucona przez 


Wiec pracowników miejskich 


Łódź, 28 grudnia. 

(k.) — W organizacjach pracowni- 
ków umysłowych w dalszym ciągu pro- 
wadzi się akcję przeciw projektowi 
zmian przepisów służbowych i uposaże- 
niowych. 

Mimo uzyskanych ustępstw podczas 
ostatniej interwencji w Warszawie, na 
wczorajszem posiedzeniu komisji mię- 
dzyzwiazkowej zapadła uchwała zwoła- 
nia ogólnego wiecu pracowników miej- 
skich w Łodzi. celem naradzenia się nad 
aktualnemi obecnie sprawami. związane- 
mi z podjęciem dalszej akcji. 

Wiec pracowników miejskich odbę- 
dzie sie w dniu 3 stycznia. ł 


Budżet francuski w senacie 
Paryż, 28 grudnia, 
(PAT) W ciągu. dnia wczorajszego 
senat niemal całkowicie załatwił ustawy 


finansewe i dziś przystąpi do dyskusii| alarmujące depesze o szkodach, wyrzą- 


nad budżetem. 


Budżet będzie załatwiony paragraf| gólnie duże spustoszenia wyrządziły bu- 


po paragrafie, podobnie jak w izbie de- 
nutowanych. 


w kierunku ulicy Przędzalnianej, prze- 
woził dużych rozmiarów worek, w któ- 
rym znajdowały się szczątki zwłok de- 
nata. 
Pozostali szołerzy i osoby, mogące 
Władze śledcze ustalają nazwiska | przyczynić się do wyświetlenia tej ponu- 
osób, zaginionych w wieku denata, by w | rej tajemnicy, proszeni są przez 1-szą 
ten sposób wpaść na trop zbrodni, brygadę wydziału śledczego przy ul. Ki- 
Równocześnie władze śledcze przesłu | lińskiego 152, o złożenie swych spostrze 
chują wszystkich szołerów naszego mia-| żeń i wiadomości w tej sprawie. 
sta, śdyż chodzi o ustalenie, kto ostatnio Ośględziny 


krwawego wampira głowa denata oraz 
kończyny dalne i górne, 
Dopiero odnalezienie głowy mogłoby 


chodzenia policyjnego. 


'ORNA ZBRODNIA w 


RAS GUGSA, 
który zdradził Negusa jest 
trzymany przez łochów 

zdala od terenu wojny, 


ŁODZI 


Te, 


stwierdzenia, że GŁOWA, NOGI I RECE 
PRAWDOPODOBNIE ODRĄBANE ZO- 
STAŁY OD KADŁUBA SIEKIERĄ, 
przyczem, jak wynika z badań wewn. 
denat został najpierw zastrzelony lub 
uderzony jakiemś tępem narzędziem w 
głowę, co spowodowało wewnętrzny 
wylew krwi. 

Tajemnicza, a potworna zbrodnia, ja- 
kiej w Łodzi dotąd nie notowano, wywo* 


zwłok doprowadziły do|łała w mieście niebywałe poruszenie. 


>09909999999099 


Niemcy wrócą do Ligi Narodów 


Paryż, 28 grudnia. basadora angielskiego w Berlinie 
Obecnie dopiero wyszły na jaw 


szczegóły sensacyjnego Spotkania am- 


Echa zbrodni rabunkowej w Pabjanicach 


X 


= AMM 


FEI 


Dom przy ul. Dolnej Nr, 14, w ktôrym w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 
dokonano potwornej zbrodni rabunko wej na osobie ś. p. Wiktora Rataiczyka. 
90090009400329999009090099909020000900409090009092900992990900000064 


"Warunki pokojowe negusa 


Opuszczenie zajętych terytorjów i odszkodowanie 


Londyn, 28 grudnia. |syńczykom odszkodowanie. 

Negus oświadczył przedstawicielowi Niezależnie od tego negus wyraził 
jednej z agencyj, że gotów jest zawrzeć, gotowość dopuszczenia dóradców za- 
pokój z Włochami pod warunkiem, że| granicznych, narodowości niewłoskiej w 
Włosi wycofaliby swoją armję z zajęte- | sprawach gospodarczych. „Na żadne in- 
go terytorjum i uznali suwerenność Abi-|ne warunki Abisynja się nie zgadza. 
synji jako mocarstwa i wypłaciliby abia 


Groźne burze nad Francją 


Paryż, 28 grudnia, 
Francji nadchodzą 


Bordeaux i nad morzem Śródziemnem. 

Równocześnie naskutek  długotrwa- 
łych deszczów wezbrały rzeki, szcze- 
gólnie groźnie w okolicach, leżących nad 
brzegami Rodanu, którego wylew 
rze morskie na wybrzeżach Bretanji i| sraża dwum departamentom. 
Wandei oraz na południu w okolicy: Saona grozi wystąpieniem z 


(PAT) Z całej 


dzonych przez wichry i burze. Szcze- 


mi o atrażznem oskrycda wade| Hitler zaproponował Angiji wzajemny pakt lotniczy 
Sir się pogłoski na temat tego spotkania już 


Eric Phippsa z kanclerzem Hitlerem, przed tygodniem, ambasada angielska 
Rzecz ciekawa, że kiedy pojawiły | w 


Berlinie oficiałnie i kategorycznie 
zdementowała je. Tymczasem okazuje 
się, że rozmowa istotnie miał miejsce i 
że kanclerz Hitler w czasie jej trwania 
przedstawił definitywny proirst niemie- 
cko - brytyjskiego paktu lotniczego, == 
Układ ten miałby określić wzajemny 
stosunek lotniczych sił brytyjskich i nié- 
mieckich, 

W tuteiszych kołach politycznych 
twierdzą, że kanclerz Hitler miał jako» 
by ponowić swą propozycię zawarcia 
czasowych paktów nieagresji z kilku in- 
nemi jeszcze państwami europejskiemi 
oraz wyraził gotowość Niemiec do 
współpracy na zasadzie zupełnej rów- 
ności w każdem dziele orzanizacii po- 
koju w Europie. Ten ostatni punkt in- 
terpretowany jest w kołach tutejszych, 
jako możliwość powrotu Niemiec da Li- 
gi Narodów. 


POWEEZCETE ROTY REY YE TZT EOS 
Napad nożowy 


Łódź, 28 grudnia. 
(gr.) — Na ulicy Reitana znaleziono 
wczoraj wieczorem straszliwie zmasa- 
krowanego mężczyznę, 35-letniego BBO- 
esława Bartczaka. zam. przy ul. Rejta- 
na 28, który rozciętą miał jamę brzusz- 


Zawezwano policję i pogotowie. Dy- 
żurny lekarz pog. Czerwonego Krzyża 
przewiózł denata w stanie groźnym do 
szpitala im. Prez. Mościckieco. 
Za sprawcami krwawego 
wdrożono poszukiwania. 


Jaka dziś pogoda? 


Łódź, 28 grudnia, 
Komunikat łódzkiej stacji meteoroafo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przy” 
rodniczem w parku Sienkiewicza. 
Dziś o godz, 7 ranę termometr wy* 
kazywał 1,4 st. barometr 738,5 mm. 
Tendencja barometryczna zwyżkowa. 
Słabe wiatry południowo - zachodnie. 
Najwyższa temperatura doby ubieg- 
łej wynosiła 5 st. najniższa 0,4 st. Rano 


napadu 


je 


za-(mglisto, w ciągu dnia pogoda bez więk- 
Równieżjszych zmian, przelotne 
brześów.iperałura powvżei zera. 


rozjaśnienia, tem 


Etr. 2 ERNEA ETE UZTWPOOCA ZOSTA 


MAMI 


'985 


ongiś było sławne w świecie filmu —$kończyła się dawno karjera 
Gunnara Tolnaesa, którego los podzielili Ossi Oswalda, Asta Niel- 


sen i wiele innych znakomitości X muzy 


(z) Czy zna pan Helle Moją? — Nie, 
któż to jest właściwie? 

Pytanie i odpowiedź na nie są same 
przez się dość wymowne. Przed dwu- 
dziestu laty bowiem Hella Moja była tak 
samo słynna, jak dziś Marlena Dietrich 
czy Greta Garbo. Wystarczyło dwuch 
dziesiątków lat, aby nazwisko tej arty= 
stki uległo zupelnemu zapomnieniu. 

Gdzie pozostali ci wszyscy, których 
gwiazdy kiedyś blyszczały na firma- 
mencie ekranu? Pozostało wprawdzie 
kilku „weteranów“, jak Jenny Porten i 
Harry Liedke w Niemczech, dalej Har- 


swem życiem. i 

Nikt nie wspomina nawet o Fern An- 
drze, która przed laty posiadała sławę i 
bogactwo. Występowała ona w filmach 
niemieckich, a gdy szukała następnie 
szczęścia w Hollywood, doznała ze stro- 
ny publiczności bardzo chłodnego przy- 
jęcia. Mąż Fern Andry, były mistrz bok- 
su, jest obecnie w Nowym Jorku szoie- 
rem taksówki, 

Mia May, małżonka reżysera filmo- 
wego, Joe May, po samobójczej śmierci 
swej córki, Ewy May, zrezygnowała ze 
swej dałszej kariery tilmoweł — i w sa- 


|ka 


Przez długie lata wszystkie serdusz- 
dziewczęce uderzały mocniej, gdy 
wymieniano nazwisko Gunnara Toinae- 
sa. Film p. t, „Najukochańsza żona maha- 
radży*, który ugruntował sławę arty- 
sty, miał rzadkie w dziejach kinemato- 
grafji powodzenie. Gdy przed dziesięciu 
aty artysta przybył do Wiednia, policja 
musiała ustawić kordon na dworcu dla u- 
trzymania porządku wśród rozentuzjaz- 
mowanej publiczności. Któż dziś wspo- 
mina jeszcze jego nazwisko? 

Kończy się też karjera illniowa Poli 
Neśri, która już zresztą w ostatnich la- 


Nikt nie wspomina dziś jaż naweto Fern Andrze, której 2 


_Kwirynałe w pierwszym rzędzie dlate- 


ry Piel, Olga Czechowa, — ci wszyscy, 


mią porę. 
którzy uratowali się i występują w 


; AK; Ofiarą żłych scenariuszy filmowych |ki przepowiadają nawet upadek „Błękit- 
dźwiękowćach. Jednakże liczba zapom- |padły Lucy Doraine, Hanni Weisse, Ossi |nego Anioła", Marleny Dietrich, która w 
nianych gwiazd jest znacznie większa. |Oswalda, Marja Corda, Asta Nielsen, ka- |iednym ze swych ostatnich filmów p. t. 
Kto pamięta dziś o Bernardzie Kret- |pryśna, niebezpieczna wampirzyca, nie |„Kaprys hiszpański” bardzo dotkliwie 
ske, który występował we wszystkich ;mogał sprostać wymaganiom, stawianym |rozczarowała swych wielbicieli. 5 


filmach Joe Maya. © Bruno Kastnerze |przez stolicę filmu, Holiywood — i „ab- Sława jest krucha i przemiiająca. 


mówiono po wielu latach milczenia wów |dykowała”, Max Landa, znakomity |W dzisiejszej dobie świat żąda nowych 
czas, gdy nie mogąc pogodzić się z „ab-j „czarny charakter”, popełnił samobój- lemocyi, nowych twarzy, , nowych 
dykacją', dobrowolnie rozstał się ze 'stwo. gwiazd... j 


tach niemial wcale nie występuje. Jaskół 


Wizyłiy poranne małżonki włoskiego następcy tronu. — Ma- 
jestatyczni „corazieri*, pełniący warię w pałacu królew- 
skim, oddając hold maleńkiej księżniczce 


(z) Małżonka włoskiego następcy 
tronu, księżna Piemontu, Maria-Jose, 
uchodzi we Włoszech za najiękniejszą 
matkę. Rodzina przyszłego króla Italii 
zaimuje pałac w Kwirynale, mimo, że 
za oifcialną siedzibę książęcej pary u- 
chodzi Neapol. Jednakże młodzi rodzice 
Się na zamieszkanie w 


czone są na spacer, kąpiel, jedzenie itp. do fotografii. Dziecko okazało się bar- 
cisłego przestrzegania tego programu) dze cierpliwym i posłusznym modelem. 
pilnują angielskie nianie księżniczki. Widok wielkiego skierowanego w jej 
Przed paru tygodniami Maria-Pia po | stronę obiektywu bardzo zainteresował 
raz pierwszy w swem życiu pozowała malutką księżniczkę. 
MAMA TOO ETA AAAA NOŻY ah 
zdecydowali 


go, że posiada on piękny park, w któ- 
rym odbywają się spacery maleńkiej ji 


d8-LEGIE PRADY PO? WODĄ 


księżniczki i że pałac w Kwirynale i je- Bohalerski nurek Uratował 252 pasażerów tanącego okrętu 
go okolicy posiadają dla wychowania | (mh) Słynny nurek szwedzki, Carl oficera, którego ślub odbył się w przede- 
dziecka znacznie bardziej sprzyjalące í Otto Biórkegren, udzielił niedawno pew- 
warunki, aniżeli odktyty dla wiatrów inemu dziennikarzowi 
morskich Neapol. Niezależnie od teg9 | wywiadu na temat swej 
rolę decydującą w decyzji arcyksięciaj 35-łetiej pracy w charakterze nurka. |w której opisano uratowanie przy jego 
włoskiego i jego małżonki odegrał fakt,| Z dumą pokazywał list pochwalny od „udziale 252 pasażerów oraz załogi statku 
że Kwirynał mieści się zaledwie w Kil- |papieża oraz dwa medale od króla Wik- austriackiego. 
ku kilometrach od willi Ady, będącej tora Emanuela za udział w ratowaniu o-| Obecnie Bjórkegren,.65-letni starzec, 
rezydencją pary królewskie. Wiadomo |fjar podczas trzęsienia ziemii w Mes- z uśmiechem wspomina swe przygody 
bowiem, jakiem wzruszającem przywią |synie. oraz opisuje potwory, z któremi podczas 
W roku 1908 statek ratunkowy., na długoletniej pracy wypadało mu się nie- 
którym znajdował się Biórkegren, przy- |raz zetknąć w głębinach morskich. 
Twierdzi on, że większość ryb z zacie- 
kawieniem przygłąda się pracy nurka, 
szybko się z nim oswajając. 


dniu katastrofy, nikt z zalogienie zginął. 
Przedmiotem dumy nurka jest tro- 
skliwie przezeń przechowy wana gazeta, 


interesującego 


zaniem obdarzają maleństwo dziadzio 
Wiktor Emanuel i babcia Elena. 

odwiedza swąiby? do portu w Messynie. Cała jego za- 
słoga oddała niepomierne zasługi nie- 
szczęśliwym podczas katastrofy. Prócz 


Królowa włoska 
wnuczkę każdego rana. Już o godz. 7=€i 
można spotkać jej niebieską limuzynę, 
mknącą w kierunku Porta Pia i zatrzy 
mującą się przed imponującym wiaze 
dem do pałacu kwirynalskiegó. W pos 
kolu dziecinnym małej Marji-Pli spędził 
pierwsze lata swego życia obecny król. 


Z polecenia królowej pokój ten został (A 


przerobiony dla jej małej wnuczki. męska moda również ulega dość czę- 
„Rezydencja“ „princepessiny” utrzy | stym zmianom. Ostatnią inowacją w tejj wość, że właściciele będą je mogli sami 
mana jest cała w niebieskim tonie. | dziedzinie są prać. i 
Wszystko jest w niej niebieskie — nie krawaty.. ze szkła. Niezależnie od powyższego, fachowcy 
wyłączając dywanów, firanek. a nawet | Najmodniejsze krawaty męskie wyrabia! czynią badania w zakresie dalszego zu- 
linoleum. ne będą z niezwykle delikatnej tkaniny | żytkowania szklanej tkaniny. Chodzi 
Najwcześnielszym gościem małej | sklanej, którą udało się wydobyć po dłu- | mianowicie o to, czy nie dałoby się jeji 
księżniczki jest jednak jej matka, która gotrwałych i żmudnych eksperymentach. | zużyć do wyrobu pullowerów damskich, 
z wielką czułością robi porantią tualetę |Nici tej tkaniny są cieńikie jak jedwab |czapeczek sportowych itp. Istnieje za- 
swej córki, Młoda arcyksiężna Śpiewa i elastyczne, a przytem niełamiiwe i bar- | tem możliwość, że szkło, używane dotąd 
przytem maleństwu melodyjne piosen= dzo trwałe. w postaci guzików i innych ozdób przy 
ki, które jako utalentowana artystka, Tkanina szklana, przeznaczona do wy | sukniach damskich, .będzie miało w naj- 
sama komponuje. robu krawatów, może być barwiona z łat [bliższej przyszłości znacznie szersze za- 
Dwa razy dziennie Maria-Pia w to- wością na każdy kolor i posiada bardzo stosowanie. 


warzystwie swej niani odbywa spact= 
ry. w wózku po ogrodach Kwirynału. į 
Najbardziej emocjonuje maleństwo ol- 
brzymi „corazieri*, pełniący wartę w 
pałacu królewskim. Są to wszystko 
chłopi na schwał, liczący przynajmniej 
2 metry wzrostu, odziani w błyszczące 
hełmy. Oddalą oni zawsze małej księż= 
niczce królewskie honory i stojąc nie- 
ruchotio, sprawiają wrażenie wykutych 
z marmuru. Widok tych błyszczących 


Krawaty i puliowery ze szkła... 


Szklzna tkanina odznacza się niezwykłą trwałością 
i jest bardzo efektowna 


Podobnie jak moda kobieca,| efektowny połysk. Krawaty ze szkła 
posiadać będą m. in. tę dodatnią 


W „rezydencji córeczki ksiecia Piemontu 


Edsac Wallace Żyje? 


Sensacyjna pogłoska o najpoczytniejszym pisarzu świata 


Od pewnego czasu rozeszły się po-| się nieprawdopodobna. Tem niemniej po- 
głoski, iż Edgar Wallace żyje. wieści Billa Trampa są istotnie jeszcze 

Podstawą do rózpowszechnienia się| bardziej interesujące, niż Wallasowskie. 
tej pogłoski było ukazanie się szereguj Przekonać się o tem można z najnow- 
powieści które nietylko w wysokim stop-| szego. 131-ego numeru „Co Tydzień Po-; 
niu przypominają twórczość tego najpo-j wieść”, który przynosi przebój Billa; 
czytniejszego sensacionisty świata, ale, Trampa p.t. „Wąwóz trwogi“. 
nawet je przewyższają, bowiem jeszcze Nadto w numerze: nowela konkurso- 
silniej, niż dawne dzieła Wallace'a przy*| wa, rozrywki z nagrodami, humor, rady | 
kuwają uwagę Czytelnika. Powieści te pani Ivy, rozmaitości. i 
podpisywane są nazwiskiem Bill Tramp. Ceńa 30 gr. Do nabycia u każdega 

Nam osóbśicie pogłoska o tem zmar-| sprzedawcy pism w całym kraju | 
twvchwstanin stvnnego Edgara wydaje 


olbrzymów przyciąga uwace księżnicz- 
ki, która aż wychyla się ze swego wó- 
zeczka, 
rzeć. 
Dzień Marji-Pii 
dzielony. 


ażeby ich jak najlepiej obej- 


jest dokładnie po- 
Określone zodziny przezna- 


— > Loo nr 
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iimanencie ekrani 


WOLNA TRYBUNA 


PAN A. IWAwWICZ WE WŁOCŁAWKU. 
Podane przez Pana w liście dane sprawdziliś* 
my I są one słuszne. Tabelka podana w „Ex 
pressie“ dotyczyła pracowników prywatuych, 
natomiast pracownicy pobierający wynagro* 
dzenia z funduszów publicznych, a do tej ka* 
tegorji zostały zaliczone również renty ubez* 
pieczenlowe, podlegają specjalnemu opodatko* 
waniu, wyszczególnionemu w Dz. Ustaw Nr. 82 
poz. 503, art. 5, pukt 1. Według nowego dekre* 
tu podatek od emerytur wypłacanych z iundu* 
szów publicznych wynosi przy emeryturze w 
skali od 25 do 500 złotych miesięcznie — 11 
procent. È 

UCZENICOM Vll-ej kl. GIMN. w SANOKU. 
Nie wiem czem była urozmaicona zabawa W 
latach poprzednich, więc będę się może powta* 
rzała, ale Wy powiunyście sobie wybrać same 
co uważacie za odpowiednie. Myślę, że przed* 
stawienie byłoby za długie I zbyt nużące, ała 
zabawę urozmaicić wstawkami koncertowemi, 
poplsami wokalnemi, lub artystycznemi koleża* 
nek, Można również urządzić konkurs na utwo* 
ry własne koleżanek. Deklamowanoby więc wła 
sne wiersze, czytano własne nowelki, szkice, _ 
czy opowladanła. Każdy utwór byłby zaopa- 
trzony numerem kolejnym w programie I na” 
stępnie odbyłoby się coś w rodzaju plebiscytu 
obecnych na najładniejszy utwór. Zwyciężczy” 
ni konkursu otrzymałaby nagrodę. Popisy obej 
mowałyby również tańce, sceny mimiczne, po” 
plisy gimnastyczne, akrobatyczne i,t- p. Można 
urządzić wesoły konkurs plcia wody sodowej, 
albo młeka z flaszek ze smoczkiem. Zwycięży 
ten, kto najszybciej opróżni butelkę. 

Poza konkursem na najładniej odtańczonego 
walca, polkę, kujawiaka, mazura I t d. Aniele 
ską zabawę, polegającą na wyścigach z ial* 
kiem, Jajko leży na łyżce, trzymanej w ręku 
przed %obą. Z balastem tym biegnie się wókół 
określonej trasy. Zwycięża ten, kto przybiegnie 
pierwszy z niepotłuczonem jajkiem. Dla miłoś* 
niczek hazardu pozostają wszelkie fantowe lo* 
terje, koła szczęścia i te d+ przyczem dochód 
mógłby być przeznaczony na najbiedniejszych, 
Można również urządzić namiot cygański i prze 
brać jedną z koleżanek, ale tak, ażeby lej nikt 
nie poznał. Będzie ona wróżyć z kart lub ręki. 


Jeżeli to będzie dziewczynka dowcipna, „tratne 
wróżby” wznłecą powszechną wesołość. Po- 


„| mysłów może być jeszczę bardzo wiele, a mam 


wrażenie, że zbłorowym wysiłkiem wpadniecie 
ną ciekawe koncepty- 

PAN J. M. w Łodzi. Niech Pan omówj tę 
sprawę ze starszymi kolegami I zapyta ich lak 
się należy zabezpieczyć przeciw ewentualnym 
wypadkom. Poza tem powinien Pan znależć ja- 
kąś młodą i miłą znajomą, z którą winien się 
Pan ożenić, Ewentualnie w sprawie zawarcia 
małżeństwa niech Pan porozmiawia z rodzicami, 
jeżeli jest Pan tak nieśmiały i wątpl w to, czy 
uda się Mu samemu znaleźć kogoś odpowied* 
niego na żonę: 

„NADZIEJA” w KRAKOWIE. Wierzę, że 
przy takiem usposobieniu męża, niema Pani łat 
wego życła, albowiem w zasadzie cały ciężar 
utrzymania, prowadzenia domu 1 pilnowania 
przedsiębiorstwa spoczywa na Panl barkach: 
Niestety jednak są już takie charaktery i takie 
uosoblenła, jakie posiada mąż Pani I trudno to 
zmienić. Ludzie tego typu nie zmienią swych 
przyzwyczajeń nawet w obliczu katastrofy: Są 
to zazwyczaj dobrzy w charakterze „ale lekko* 
mtyślni 1 nieprzygotowani do życia praktyczne 
go, najczęściej obdarzeni zdolnościami, Awan* 
turattii I niesnaskami nic Pani nie wskóra. Le- 
piej już dobrocią, okazywaniem ciepła i uczucia 


Musi się Pani uzbroić w olbrzymią cierpliwość 
i pracować razem z mężem, Pomagać mu, być 
stale przy ním, pątrzeć przeż palce na jego sła- 
hostki i być dla niego dobrą. To nie jego wina, 
że się już takim urodził I tylko duża dobrej 
woli, wiele starań | pomocy z Pani strony hes 
dzie mogło choć trochę otrząsnąć Jej męża Z 
pównego odrętwien'a | obojętności w  jakłel 
żyje. Znam tego rodzału ludzi į wiem, jak z n!- 
mł ciężko jest współżyć, ale przecież Pani ma 
już dwole dzieci i nie może zrywać miałżeń* 
stwa, temmbardziej, że nie dałaby Pani sobie ra* 
dy. Los Panią doświadczył, ale przetrwała Pa- 
ni już tyle lat pod wspólnym dachem, to i tro* 
chę przyzwyczaiła sę do tego stanu. Niech Pa* 
ni jednak postara się trzymać na wodzy swoje 
nerwy i nie łajać męża, nie gn'ewać silę i nie 
wytykać mu jego błędów. jest lak biedre, za” 
hukane dziecko, któremu można wszystko wy- 
tłomaczyć, ale tylko dobrocią I łagodnością. 
Inaczej niszego Pani me dopnie i niczego me 
wskórą, 

PANI AMALJA W. w CZESTOCH:OWIE: 
Postąpia Pani zupełnie słuszne į; ricma Pani 
powodów do narzskania. Druga strosa rówież 
nle mała powodu do obrazy- Wszystko jost w 
pajzupelnicisz"+ rzadki, 
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Powodzeniem cieszyło się Zakopane. — Urzędnicy korzystają masowo z pięcio- 
dniowych urlopów. -Ruch na kolejach mniejszy niż w roku ubiegłym 


Łódź, 28 grudnia. | 

-(v) Święta Bożego Narodzenia są | 
zawsze okresem wzmożonego 
podróżnych. W roku bieżącym, 
kryzysu i obniżek poborów. w przed- 
dzień Świąt, w wigilię oraz podczas 
Świąt panował na dworcach łódzkich 
gwar i ścisk. . : 

Wśród wyjeżdżających przeważała 
młodzież, która jako bagaż miała ple- 
cak i nieodzowne narty. W okresie wa- 
kacyj zimowych młodzież gremialnie 
wybierała się w góry. 

Powodzeniem łodzian cieszyło się w 
roku bieżącym Zakopane. W kierunku 
Zakopanego sprzedano około 2,600 bi- 
letów w okresie świątecznym. Mniej- 
szem powodzeniem cieszyła się w ro- 
ku bieżącym Krynica. 

Według informacyj zasiągniętych na 
obydwu dworcach łódzkich oraz w biu- 
rach podróży, w okresie świąt wyiecha 
ło z Łodzi około 4,000 łodzian, przeważ 
nie do Zakopanego. Pozatem wykupy- 
wano bilety na mniejsze odległości, na 
krótki wyjazd na święta do rodziny. 

Wzimożony ruch podróżnych wywo- 
łany został udzieleniem urzędnikom pię- 
ciodniowych urlopów w dwuch turmi- 
sach. Urzędnicy łódzcy masowo korzy- 
stali z tego przywileju i w urzędach 
trwa obecnie stan półurzędowania. któ- 
ry potrwa do dmia 3 stycznia r. p., aż do 
powrotu z  pięciodniowych urlopów 
świątecznych urzędników, którzy sko- 
rzystają z wypoczynku w drugim tur- 
|tw owi mena Jęz TU 


Nowe przepisy 
meldunkowe 


- wchodzą w życie od Nowego 
Roku ` 


(v) Z dniem I stycznia 1936 roku wej- 
dą w życie uproszczenia melduńkowe. 
l'proszczenia te przewidują wypełnia- 
nie kart meldunkowych nowego typu, 
zawierających znacznie mniej rubryk, 
przyczem pytania zredagowane są wy- 
raźnie i jasno, nie powodując kłopotu 
przy odpowiedziach. 

Nowe przepisy meldunkowe obejmują 
wszelkie zmiany adresów w obrębie ; 
miasta, sprostowania tmeldunkowe, wy- 
meldowania i zameldowania o czasowej 
nieobecności w Łodzi, wreszcie wszel: | 
kie zameldowania o zmianach rodzin- 


nw 


nych. |dó 


Nowe formularze meldunkowe są już 
do nabycia we wszystkich biurach mel- 
duńnkowych. s 

Wszelkie wymeldowania o wyjeżdzie 
na stałe z Łodzi dokonywane będą na 
kartach starego typu. 


Notatnik miejski 


Bank Gosp- Krajowego rozesłał już zawła: 
domienia do komitetów rozbudowy w peszcze= 
zólnych miastach o wysokości sum, przyzna- 
nych na iinansowanie w tych miastach budow- 
nictwa mieszkaniowego. Łódź otrzyma na ten 


cel 1.400.090 złotych. 
.* 


— 


Z dniem 1 stycznia t- p. wchodzą w życie u- 
proszczesia meldunkowe. Od tego terminu wszel 
kie meldunki muszą być dokonywane ia kart- 
kach meldunkowych nowego typu, które w 
chwili obecnej znajdują się w druku, a od 30 bm. 
będą do nabycia we wszystkich miejskich biu= 
rach meldunkowych, 

P 

Starosta grodzki łódzki dr. Wrona wyjechał 

na kilkunastodniowy urlop wypoczynkowy. Pod- 


nutsie. 
Mimo to jecnak obniżka poborów 


ruch Świałeczry, mimo nasilenia. 


Twarż i ręce pielęgnowane NIVEĄ będą zawsze dostatecznie odporne 
Najważniejszy składnik 
NIVEI „.EUCERYT"” sprawia, że Krem NIVEA wnika 
łatwo i głęboko w pory skórne — dlatego ta 


jednak mutziszy niż w roku ubicyty m 
Skorzy;y na tem ptdróżni, albu- 


ruchu, pracow czych odbita się w pewnymi wiem dyt:xcje kolejowe przygttowały 
mimo | stopniu ua ruchu wviezdnych, ali: wiem | dodatkowe pociągi, wprowadziły wago-|1 wszyscy podróżni: mieli miejsca sie 
hyłlny z miesinu nwneróowanemi na li- 


oproeper k UG 
NI 


na ujemne wpływy zimna. 


nadzwyczajna skuteczność. 


Krem NIVEA zł 0,40—2,60 


Olejek NIVEA zł 1.00—3,50 PEBECO Spółka Akcyjna w ŚŚ 


Dziś ruszyły fabry 


niach dalekobieżnych, powiększyły ilość 
wagonów w pociągach normalnych tak, 
że przepełnienia w pociągach nie było 


dzące. Ń 


VEA 


i łódz 


unieruchomione w ©:resie świątecznym. — W dniu 
4 stycznia wszystkie fabryki podejmą pracę 


Łódź, 28 griidnia. 

(k) Dziś ruszyły fabryki łódzkie, u- 
nieruchomiorie w okresie świątecznym 
od 21 b. m. Jak wiadomo w dniu 21 b. m. 
stanęło ogółem 75 procent fabryk w £o- 
dzi, zatrudniających około 45.000 robot- 
ników. 

Większość robotników powróciła w 
dniu dzifiejszymń do pracy. Nie wszyst 
kie jednak fabryki zostały dziś urucho- 
mione. Jak się dowiadujemy, w dniu'dzi- 


'siejszym podjęły pracę następujące więk | 
'sze zakałdy włókiennicze: firma „Dossur 
„mont*, „Eisert i Schweikert“, „Eitingon“, 
„Frajdenberg', „Hirszberg i Wilczyński”, 
„„Kestenberg" i „Osser”. 

, W dniu 2 stycznia ruszą zakłady Be- 
nicha, Gampego i Albrechta, Kinderma- 
na, Kroeninga, Poznańskiego, a w dniu 
%6 styczała uruthomióne zostama już wszy . 
stkie fabrvki i robotriicy powrócą du. 
pracy. | 


Dowiadujemy się, że w związku z u- 
nieruciomieniem fabryk łódzkich do mi- 
nisterstwa opieki społecznej udaje się de 
legacja włókniarzy, która prosić będzie 
o przyznanie zasiłków robotuikom, po- 
zbawiońym pracy w okresie Śświątecz= 
tymi, mimo, iż przepisy przewidują, że 
zasiłki należą się robotnikom dopiero 
go dziesięciu dniach pozostawania bez 
pracy, i ; ma 


Piekarnie łódzkie zarastaą brudem 


<$ 


jak tylko kontrole przestają działać. Ponowne 
inspekcje piekarń 


odpowiednie wyniki. Skontrolowano sze nie możliwym, jeżeli jednak inspekcje 


Łódź, 28 grudnia. 
(v) Władze starościńskie zajęte kon- 
trola cenników w sklejach łódzkich i ak- 
cją wprowadzenia w życie zniżonych 
cen na artykuły pierwszej potrzeby, u- 
sunęły na dalszy plan inspekcje sanitar- 


|reg piekarń, spisując protokuły i udzie= | 


lając napomnień za antysanitarny stan. 
Piekarnia Icka Goldberga przy ul. Ka-| 
iniemttej Nr. i została zamknięta i opie- 
czętowana wskutek stwierdzenia tam 


ne piekarń. Skorzystali z tego piekarze, | brudów, pajęczyny w kątach i robac- 


którzy przestali dbać o czystość zakła- 
w w obawie inspekcji. To też niespo- 
dziewana kontrola piekari zarządzona 
bezpośrednio przed świętami, wydała 


i twa. 


Jednocześnie kontrola ujawniła, że w 
okresie wzmożonych inspekcyj, piekar- 
nie są sprzątane i utrzymywane w sta- 
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Samobójstwo inwalidy wojennego 


na tle nędzy i rożstroju nerwowego 


Łódź, 28 grudnia. 

(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Targowej 29 odebrał sobie w dniu wczo 
rajszym życie Inwalida wojenny, 50-le- 
tni Mikołaj Tergiel. y 

Desperata znaleziono w mieszkaniu 
martwego. Skorzystał on z nieobecno- 
ści domowników i powiesił się na 
drzwiach. Pętla była tak silnie ściągnię- 
ta, że Śmierć musiała nastąpić bardzo 


Pogotowia Czerwonego Krzyża nie zdo 
łał uratować nieszczęśliwego inwalidy. 
Zwłoki były już zupełnie zimne. 
Tergiel od dłuższego czasu cierpiał 
na silny rozstrój nerwowy. Przyczyni- 
ły się do tego złe warunki materialne i 


szybko, 
„Natychmiastowy przyjazd lekarza 
kalectwo. Denat osierocił żonę i dzieci. | 


Balonik z Łodzi wylądował na Kresach 


Rozdanie nagród zwycięscom konkursu baloników L. O.P. P. 


Łódź, 28 grudnia. 
(v) Dnia 22 września, z okazii świę= 


złożonych na książeczkę P, K, O. otrzy- 


ta sportu, łódzki okręg L. O. P. P. urzą- mał 7-io letni Jędruś Furmański, które- 
dził koukurs baloników dziecinnych, go balonik przebył trasę 309,3 kilome- 
przeznaczając sześć nagród dla właści= tra, lądując pod wsią Dmitrowicze na 
Lt pał tych baloników, które przelecą naj- pes, Ere R wsrod 
karnie, które nie zostały dostosowane do | dłuższą trasę, rzypadia w udziale FT, Kozłowskiemi 
św sanitarnych, mają być zlikwidowane | Do baloników przyczepione były 0-|(288 km.) III-=J. „Kościelskiej (262 klm), 
bezwzględnie do 3f-g0 listopada 1936 roku. W,płacone pocztówki z prośbą pod adre-;1IV — K, Foltównie (227 km.), V — Osu- 
związku z tem po Nowym Roku dokonane zo- sem znalazcy, ażeby pocztówke wrzu- ; Chowskiemu (223 km), VI—Balcerzako- 
staną ponowne lustracje zakładów piekarskich. Cił do najbliższej skrzynki pocztowej.—,wi (219 km.). 
Sporządzony zòstanie spis piekarńi, które będą Obecnie L. O. P. P, pe otrzymaniu) Rozdanie nagród pieniężnych oraz 
musiały zostać przerobione, wszystkich pocztówek, przystąpił do masek gazowych nastąpi w łódzkim od- 
rozdania nagród, „dziale L. O. P. P. dnia 30 grudnia r, b. 


czas nicobecności p. starosty zastępuje go kie- 
rownik wydziału społeczno-politycznego p. Wik- 
tor Nowakowski. y 


Pierwszą nagrodę w kwocie zł. 


przestała działać, a władze zajęte są 
czeńi inne, piekarnie zostawione są 
niesprzątane, przyczem brud i kurz fa- 
rasta warstwami, odpryski ciasta gniją 
na ścianach, stanowiąc dobry żer dla 
wszelkiego rodzaju robactwa. 

W ciągu naibliższych dni władze sta- 
rościńskie przystąpią ponownie do wzmo 
żonej kontroli stanu sanitarnego piekari 
łódzkich. 
GOBYUWOGGDUGGARIRGEGOGOGODIGOGEEG 


Zmiana lokalu 


Akwizycji Oułoszeń S. FUCHS 


Niniejszem zawiadamiamy, 
że Biuro Ogłoszeń S. FUCHS, 
którego lokal w Łodzi mieścił 
się przy ul. Piotrkowskiej 50 
został przeniesiony do nowego 
lokalu przy 


ul. Piotrkowskiej 87 


00000002009320000000909990009069 
WSZYSCY NA kody En W „TABARI- 


Przedwczoraj jeszcze łodzianki i łodzianie 
martwili się, gdzie spędzić Sylwestra, ale od 
wczoraj troska ta dla nich iuż nie istnieje. 

Ogłoszono bowiem, że doskonała zabawa 
sylwestrowa z tysiącem niespodzianek i prze= 
bojowym programem artystycznym odbędzie 
się w znanym i wytwornym lokalu nasżegó 
miasta — w „Tabarinie”. 

W tym celu poczyniono już odpowiednie 
przygotowania i zaangażowano siły artystytze 
ne, jakich dawno już nie oglądaliśmy w Łodzi. 
Pragnąc zrobić swym gościom niespodziankę, 
dyrekcja „Tabarinu” narazie trzyma w tajeme 
nicy nazwiska nowozaangażowanych artystów, 
A zapewnią, że występy ich wypadną iaknaf- 
epiei. - 

We wtorek w nocy pięknie urzadzony i ob- 
szerny lokal „Tabarin* rozbrzmiewać będzie 
gwarem wesołości, a humor perlić się będzie 
iak najdroższy szampan. 

W związku że spodziewaną frekwencją na 
leży już zawcząsu zamawiać stoliki. gdyż w, 


ostatniej chwili może się okazać ich brak, 


je 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE! 
H POLSKIEGO RADJA, 
|_ SOBOTA, dnia 28-go grudnia, 
„ 680—633: Kolenda. 633—6.34: Pobudka do 
gimnastyki: 6,34.-6,50: Gimnastyka. 6.50-—7.50: 
Muzyka (płyty). W przerwie o godz. 7.20: Dzien- 
nik paranny. 7.50—7.55: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.55—8.00; Parę informacyj. 
8.00—11.57: Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—1215: 
Dziennik ołudniowy. 12.15—13,25: Koncert mu- 
zyki lekkiej w w konanju. Orkiestry P. R, pod 
dyr. Stanisława Nawrota. 13,25—13.30: Chwilka | 
gospodarstwa domowego. 13.30—14.25: Wesele | 
na wsi (płyty). 14.25—14.30: Przegląd giełdowy 
łódzki. 14,30—15.00: Koncert kwintetu Haliny 
Adamskiej -Grósmanowej.  15.00—15.15: 
Dźitsu” — humoreska Arkadjusza Awerczenki. 
15.15—15.20,..Nasz handel morski”, 15.20 — 15.30: | 
Przegląd giełdowy warszawski, 15.30 16,00; 
Muzyka salorowa (płyty). 16.00—1615: Lekcja | 
języka franenskiefo — fektor Lucien Roquisny. | 
16.15— 16300 Koncert tria Lisowskich (bałałaj- ` 
ki). 16.30-..16,45: Skrzynka techniczna — red. | 
Wacław Frenkiel 1645—1700: Cała Polska śpie- 
wa — mudycję poprowadzi prof, Br. Rutkowski. 
17,00—17.15: ,W krainie marmurów” .— odczyt 
«wygłosi Grzegorz Timofiejew. Transmisja 
sody zi¿pa wszystkie rozgłośnie P, R 
17.15 17,45: Nowosci z pry: 
17.45=-17,50; „Świał naszych zwierząt” —„Orzeł”, 
wygłosi—wygł Jan Sokołowski (zPeznania). 
17,50— 18.00: Nąvze miasta j miasteczka — „Ka- 
"fisz" — pogadanka — wygl. Wi. Kasprzyk. 
18.00—18.30: Teatr Wyobraźni: —. „Świat za 
"drzwiami, w oprac, Tadensza Markowskie- 
„ggo z ilustracją muzrcżną Wiktora. Buchwal- 
„da (z Poznania). 
18.302 18.40: „Życie miasta tod» * — „Łódź ză- 
pleczeny Gdyni” — odeży, "wygłosi prol- Isaa- 
cy Zieliński. No” 
18.40-18.45: Pogadanka, svateszna Í 
18.45—19.10: Muzyka lekka w wyk. srkiesiry 
„Primo Srałas Accordeon' (płyty) j 
19.10-19.20: Zapowiedź progr, na dzień: nast: 
19.20—19.35; Koncert reklamowy 
1935—19.40: foódzkie wiadnmości ssortowe. 
19.40—19.50: Wiadomości snorlowe ogólne: | 
19.50—20.00: PoGadanka aktualna Í 
20.00-20.45; „Javowsk'e Pozpourrr — wiązanka 
|+porularnych moludyj (z: Lwowa). 
20.45—20.53: Dziersik wieczorny 
205521 60: (Obrazki z Polski współczesnej) — 
„Krótkofalowcy polscy” — po$adanka—wy- 
" głosi dr prot. Tadeusz Msla"ski (ze I wowa): 
21.00-21.45; „Rodakom na obczyźnie, Audycjs 
ze wsżystkich rozśłożn: © R. 
21.45—22.15: Humor rejonalnv; 
* znańia”' (z.Poznania) 
2215 23.00: Koncert w wykonaniu Orkiestry 
'""P. R: pod Ayn „Jóżela Ozimińskiefo z udz 
Stłanisłtwa Frvdbarśi — $krzypce. A 
23%00,023,656x Wiademnści meteorolofiezne dla 
żeśluśi pawieśrznej j 
23.05 2400: Muzyka taneczna w wyl. Małej, 
Orkiestry pod dyr. Z Górzyńskieeko. 


i12 AUDYCJE ZAGRANICZNE, | 

Godz. 18.00 KGENIGSWUST.; Pieśni i tańce. 
LENINGRAD: Boncert symł. 18.15 ANGLJA 
-(NatoPr:); Muzyka tan. — 18.30 MOSKWA: 
(WCSPS): Koncert symi, 

Godz. 20.001 OSLO. Koncert — LIPSK: Kon-! 
ceit — 2015 BUDAPESZT: Koncert ork, 
operowej, — MEDJOLAN: „tohenśria" — 

*opera /Waśnera. — 20.25 RZYM: Koncert 
symłŁ -- 2030 SZYOKHOLM: Muzyka dwu- 

_„łortepianowę, — 2055 PRAGA: „Na zielonej 
łączce' — oserciha. 

Godz. 21,00 BRUKSELA Franc. „Kawaler Srebr- 

bej Róży — opera, — 2130 PARIS P.T.T. 
'Radjerewja. — 2445 BUKARESZT: Muzy- 

«ka, lekka, ; ) 

Godz. .22.00, SZTOKHOLM; Muzyka taneczna. 

"22.05 BUDAPESZT: Muzyka cygańska, 

"132.10 WIEDEŃ: Recital fortepian, — 22:20, 


i 
„Uśmiech Po- 


""KRÓŁEWIEC: Mużyka lekka. 22.50: " 
<KOEMIGSWUST, Koncert 
Goz. 23.00 KOPENHAGA: Muzyka łan. — 23,05 
' WFEDEŃ: Muzyka tan.—23.10 BUDAPESZT: 
(Muzyka jazzowa, — BRUKSELA Flam, Mu- 
-*zyka łasi) — 23.30 ANGLIA /Reg. Progr.) 
Rytmy taneczne. — STRASBURG: Muzyka 
„tan, — 23.45 PARIS P,T.T. Muzyka tan. 
dodz. 24.00 SZTUTGART: Koncert nocny. 


POZNAM 
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Przedpoludnie dzisiejsze przyniesie różne za- | 
wikłania, straty i przykrości. Podczas wczes- | 
nych godzin rantych działają niepomyślne wpły- 
wy. dlą ruchu, komunikacji i podróży. Do de. 
10-ej nie należy załatwiać spraw, które powinny 
pozostać w ukryciu ani starać się o posady ma- 
jace zwiążek 'z chemją i techniką. Następny 
okres: do*południa nadaje się do kupna i sprze- 
daży odzieży, obuwia, przedmioiów żelaznych i| 
drewnianych. Godz. 13-ta przyniesie* niezwykłe 
idee i pomysły i sprzyja nowym poczynaniom i 
sztuce, Od godz. 14-ej do godz. 17-ej narażeni 
jestęśmy na italy materjalne i nieporozumienia 
z osobami płci odmiennej. O tej porze działają 
niepomyślne wpływy. dla marynarzy i górników. 
Koło godz. 18-ej dobrze jest przyjmować służbę 
domową i starać się o protekcję i względy osób 
wpływowych. Między godz 19-tą a 21-szą po- 
Aalay obrót wezmą sprawy sercowe; oczexuje 
nas taltże powodzenie towarzyskie i zainiereso- 
wanie sztuką i polityką. Późniejsze godziny za- 
powiadają się gorzej, należy we wszystkich spra 
wach działać bardzo ostrożnie. 

* Dziecko dziś urodzone — dobroduszne, ucz- 
ciwe, łatwo ulega wpływom innych, brak ener- 
gji i stanowczości, odznacza się smakiem arsy- 
stycznym „szczere, zdolne do poświęcenia. 


tallo ! TU wd il. 
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Tania jatka cieszy się frek 


eNC| 


Przy ulicy Zawiszy otwarta zostanie filia 


Łódź, 28 grudnia. 

(v) Istniejąca w Łodzi, przy ul. Wo- 
łowej Nr. 1, na terenie rzeźni miejskiej, 
tania jatka cieszy się olbrzymią frekweu- 
cią kupujących. Wpływa na to znaczna! 
różnica cen pomiędzy cenami pobierane- 
mi przez rzeźników w mieście, a cenami | 
w taniej jatce. Podczas gdy kg. wieprzo- 


niej jatce cena za kg. kalkulowana jest 
po 75 groszy. | 
Mięso sprzedawane 'w taniej 
pochodzi z sztuk mniej wartościowych, ' 
niemniej lednak jest zupełnie zdrowo 
nieszkodliwe i zdatue do spożycia. 


PO 20 


Tania jatka cieszy się powodzeniem 
wśród ubogich sier ludności, która dzię- 
ki możności nabywania taniego mięsa, 
ma możność spożywania mięsnych po- 
traw. To też ruch kupujących jest ias 
wielki, że przed sklepem widać niejuu- 
nokrotnie długie ogonki oczekujących 
swej kolejki kupujących, którzy nie mje- 


„Dźiu- | winy kosztuje u rzeźników 1.30 gr. w ta- szczą się w sklepie. Ponieważ oczeku- 


iący przed sklepem narażeni byli nie- 
jednokrotnie na niespodzianki atmosie- 


spotkała się z życzliiwem przyjęciem 
klijentów taniej jatki. 

W związku z dużą frekwencją kupu- 
jących tanie mięso, otwarta zostanie w 
duiach najbliższych filia taniej jatki na 
Kałutach przy ul. Zawiszy Nr. 22. Be- 
dzie to wielkiem udogodnieniem dla tam- 
tejszych mieszkańców, którzy nie będą 
zimiszeni do przebywania olbrzymiej 
rdległości dzielącej ich mieszkania od 


irzeźni miejskiej. 


jatce rvczne. deszcz, Śnieg i t. d. prezydent | Oy ir 
jłazek polecił wybudować przed wej | unia jatka miejsiea 


O wielkiej frekwencii jaką cieszy się 
świadczy fakt. że 


ściem do taiiej jatki szklany dach dla |mtiesięcznie sprzedaie się tam około 6.500 


ochrony przed deszczem. lnowacj 


ta kilogramów mięsa i 2.000 kg. tłuszczu. 


latach odnalazł zwłoki syna 


które spoczęły wspólnej mogile z poległvm towarzyszem broni. 


Wzruszającz scena na miejscu krwawych bojów w Małopolsce 


Łańcut, 28 grudnia. 

W sierpniu 1914 r. toczyły się nad, 
Sanem krwawe walki między Rosiana-=: 
mi, a Austriakami. Podczas jednej z naj- 
zacieklejszych walk na terenie wsi Deb- 
no pod Leżajskiem padli równocześnie 
u$odzeni kilami por. ksigżę N. i kapral 
jednoroczny Farkas, syn b. ministra 
austriackiego. 

Na polecenie ich dowódcy. pochowa- 
no obu w wspólnej mogile. Wkrótce po- 
tem zawiadomił ów dowódca ministra 
Farkaša o śmierci syna. 

Od tego czasu zaczął zrozpaczony I 


tote ma 


śmentarzu postawił krzyż oraz tablicę mu 
l wiona do auto-karawanu, 


ojciec czynić poszukiwania za zwłokami 
syna. Gdy tylko walki nad Sanem nieco 
przycichły, przyjechał do Dębna i na 


Z vapisem, 


Po wojnie zaczął Farkas czynić sta- | ; 
rania o ekshumację zwłok syna. Do tego celem pochowania zwłok w rodzinnych 
potrzebne mu było zezwolenie rodziny ,dorbach na „Słowaczyźnie. 


pochowanego razem z iego synem ks N. 
Posziikiwania za rodziną tego księcia 
trwały aż do roku 1935. 


W tych dniach Farkas przyjechał 


|wraz z komisią wojewódzką do Dębna. 


Po długich poszukiwaniach późnym wie- 
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Płace dozerców nie zastały zmienione 


Za otwarcie bramy do godziny i2-ej hędziemy płacić 20 gr., 


MEL "wą po godzinie 
N Łódź, 28 grudnia. 
(k) Zgodnie z naszą zapowiedzią, w 


12-ej —30 gr. i 
mniej na jeden rok. X 
Orzeczenie 


czorem przy świetle latarni odkopano 
zbutwiałe trumny, poczem Farkas wlas- 
norecznje przeniósł zwłoki syna do tru- 
mny, którą po opieczętowaniu wsta- 
do którego 
wsiadł również i stary Farkas i odjechał 


Dałani wrząfkiem 


podczas pijackiej kłótni 


Łódź, 28 grudnia, | 

(gr) W czasie pijatyki w mieszkaniu 
jednego z lokatorów przy ul. Leśnej 22, 
doszło do ostrej wymiany słów. Nagle 
jeden z powaśnionych chwycił garnek 
z wrzącą wodą i chlusnął całą zawarto” 
ścią na małż. Chałderów. VR. . 
Lekarz Pogotowia Czerwonego Krzy' 
ża stwierdził poważne oparzenie twa- 


nadzwyczajnej komisiir rzy rąk i szyi u 24-letniej Kazimiery Ch. 


inspekcji pracy odbyło się wczoraj wie- roziemczej obowiązuje przez 6 kwarta»; jį oparzenie drugiego stopnią rąk i ud u 
czorem posiedzenie nadzwyczajnej ko-|łów t. i. od 1 stycznia 1936 roku do 30 | męża jej, 40-letniego Adama. 


misji, która wydała orzeczenie w spra- 
wie warunków pracy i płacy dozorców 
domowych w Łodzi. ` 
Na mocy orzeczenia nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej płace dozorców do- 
mowych w Łodzi utrzymane zostały w 
dotychczasowej wysokości przy uwzglę- 
dnieniu 5 kategory! domów, w zależno- 
ści od ilości klatek schodowych i t. p. 
Komisja rozjemcza wprowadziła dla 
dozorców domowych rok służbowy; cy | 


|czynający się w dniu i lipca i kończący 


się z dniem 30 czerwca. W ten sposób 
dozorca przyjmowany jest do pracy naj- ' 


czerwca 1937 roku, przyczem dozorcom 
przysługuje 3-miesięczne wypowiedze- 
nie. 

Pozatem nadzwyczajna komisja roz- 
jemcza postanowiła, że: dozorcom nie 
wolno będzie pobierać opłat za otwar- 
cie bramy — t. zw. szpery — od robot- 
ników, udających się nad ranem do pra- 
cy i powracałąacym z pracy późnym wie- 
czorem, po godz. 1l-ej wiecz. 

Inni lokatorzy do godz. 12-ej w nocy 
płacić będą za otwarcie bramy 20 gro- 
szy, a po godz, 12-ej — 30 groszy. 


Powołania ekspertów dla spraw lokatorskich 


domagają się związki lokatorów i subłokatorów w Łodzi 


Łódź, 28 grudnia. 

(k) W związku lokatorów * subloka- 
torów w Łodzi odbyło się wczoraj ze- 
branie, na którem umówiona została ob- 
szernie sprawa zniesienia urzędu roz- 
jemczego. ` 

Zebrani w toku ożywicnej dyskusji 
oświadczyli, że zgadzają się na zniesie- 
nie urzędu rozjemczego, aie jednocześnie 
domagają się powołania specialnych eks- 
pertów dła spraw lokatorskich przy Są- 
dzie Grodzkim w Łodzi. 

Zadaniem tych ekspertów będzię sza 
cowanie wartości. mieszkań, przyczem 


głos decyduiacy w sporach na tem tle 
miałby sędzia grodzki. Specjalizacja sę- 
dziego grodzkiego w sprawach lokator- 
skich przyczyni się do lepszego i bardziej 
szybkiego załatwiania sporów poiniędzy 
właścicielami domów a lokatorami. 

W memoriale, który przesłany zosta- 
nie w naibliższych dniach do Warszawy, 
związek lokatorów i sublokatorów wska 
zuje, że ostatnio pomiędzy właścicielańni 
nieruchomości i lokatorami dochodzi do 
częstych zatargów i dlatego też eksperci 
powinni zostać powołani jaknaiszybciej. 


Stan obojga jest dość poważny- 


„Awantura uliczna 
Łódź, 28 grudnia, 

(gr.) — Na przechodzących ulicą 
Nowobrowarną w Rudzie Pabianickiej, 
małż. Rudzkich, napadło wczoraj w no- 
cy kilka awanturników i tak dotkliwie 
ich pobili, że musiano zawezwać pomo- 
cy lekarskiej. 

Pogotowie Czerwonego Krzyża opa- 
trzyło 25-letniego Wacława Rudzkieśo 
(Nowobrowarna 11), gdyż odniósł on 
rany łopatki, zadane nożem i 33-letnią 
Elzę Rudzką, u której stwierdzono sze- 
teg ran głowy i twarzy. 


KETO 


TEATR MIEJSKI. A 

Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej po poł. cieszą- 
cy się w dalszym ciągu niesłabnączm powodze* 
niem komedjowy przebój Kirezona „Przedziw= 
ny stop” pe cenach zniżonych. 

W sobotę i w niedzielę o godz. 8.30 wiecz, 
komedją Verneuila „Szkoła podatników”. 

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. wielka 
atrakcja dla naszych milusińskich kolorowa we- 
soła bajka -feerje „Ala i Janek w krainie cza* 
rów". — Ceny zniżone. 


W niedzielę o godz. 4-ej po poł. raz jeszcze 


jeden przemiła „Szesnastolatka”, Ceny zniżone. 
ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 


(Ogrodowa 18). 2 
W sobotę, dnia 28-go b. m, o godz. 815 


a> m wieczorem program złożony z 3-ch jednoaktówek 
Lucie Pabjæmic Pt. „Marcowy kawaler"; Fryzjerczyk w zalo* 
tach" i „Czyje dziecko”, 
POLOWANIE. GWIAZDKA DLA SAMOTNYCH. 

We wsi Grabica na polach dworskich (pow. Z funduszów Obyw. Kom. Nies. Pomocy 
Piotrkowski) odbyło się polowanie urządzone | Najbiedniejszym w świetlicy Zw. Rez. rozdano 
staraniem Pabi. Tow. Myśliwsk. W 15 strzelb| samotnym podarki gwiazdkowe. Każdy otrzy- 
zabito 96 zajęcy. Królem polowania został jnż.| mał trzy czwarte kilo strucli pszennej, ćwierć 
Morawski już po raz trzeci w bieżącym sezo-| kilo kiełbasy i piernik. | 
nie, Rozdawnictwa dokonała pani Helena Śmiał- 
kowska, przewodnicząca Rodziny  Rezerwi- 
stów, 


BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania: 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców L K. 
Poznańskiego. w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


DLA NAJBIEDNIEJSZYCH, 

W. komisariacie P. P. przy ul. Garucarskiej 
Nr. 7 z dotacji Pana Prezesa Rady Ministrów 
rozdawano przed świętami bony żywnościowe, 
opiewające na zł. 8, zł. 6, zł. 4 najbiedniejszym | 
rodzinom w mieście zależnie od ilości osób w| 
rodzinie. 


REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — „Nie Miała Baba Kłopot". 
Nowości: — „Roześmiiane Oczy”. 
Luna: — „Orlow“. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
a 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


ma mb 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rtr kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej. sceny w 

abinecie dyrektorskim, Rogosz został wyda- 

any z pracy za to, że ujął się krzywe olicz= 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, : 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głowa. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono '-artkę na 'zpujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Aired 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ` =ie pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go. 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krąusera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski,-staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci* 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schądzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 

czakm syst ROA I NZÓW KUTE S 

Biruń pod pozoremywydostania tego listu,.za- 
biera Rogosza.na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

"Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz iest mimowoólnym Świadkiem gwał 
townej sceny I rozmowy, z której wynika, że 
„mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

Dzięki protekcji EZ znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły” 
szeć, został znienacką napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 


Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie,! 


że Roglsz jest lej Ojciem... 

Rogor opuścił szpital. Spar aś się z, Wik- 
‘ta, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w. 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża, 

"Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa.' 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

rębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z siem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka, i 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do s ję dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 

krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie; Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

W tartaku Nugata wybuchł strajk, który po” 
zbawił kilkudziesięciu robotników zarobku. 
i : Gdy Rogosz chodził szosą kurkowską, nadje- 
chały sanie, z których wysiadła Erna Szigetti, 
tancerka, była przyjaciółka Rogosza. 

Jan, pamiętając krzywdę, jaką mu wyrządzi- 
ła, nie chce z nią rozmawiać. Wieczorem udał 
się z delegacią robotników do dworu Grzędzicy 
prosić Nugata, aby przyjął wszystkich spowro” 
fem do pracy. A 

"Nugat zgodził się na to, ale zmniejszył robat- 
nikom zarobki do po, 

Któregoś dnia Erna odwiedza Rogosza i wy- 
chodzi z nim na spacer. Jan jest zdenerwowa- 
ny, szczególnie gdy mijają go współtowarzysze 
pracy. Oto przemknął Nawrotek: 


Dostrzegłszy Jana w iowarzyvstwie 
ubranej w futro kobiety, otworzył usta, 
jakby chciał krzyknąć ze zdumienia, 

Potem spoglądał za nimi tak długo, 
aż zniknęli mu z oczu. Musiał być bar- 
dzo zaaferowany, skoro db tej pory 
trzymał w ręce czapkę, która zdjął na 
powitanie. 

— Kto to był? — zanytała obojętnie 
Szigetti, 

— Robotnik... — odrzekł krótko Ro- 
gosz. 

Nieco dalej natknęli się na Żelaziaka. 
Ten stał w towarzystwie kilku mężczyzn, 


szedł rychło do wniosku, że nie powi- 


strzałka 


Sensacyjny romans współczesny 


którym coś tłumaczył podniesionym tó- 
nem. 
Na widok zbliżającej się pary, umilkł 
i wytrzeszczył oczy, tak samo zresztą, 
jak i jego towarzysze. 
Oddaliwszy się, usłyszał Rogosz wy- 
raźnie, jak ktoś zawołał: 
— To on ma teraz uważanie u dzie- 
dziców po tym straiku... 
Krótki, urwany Śmiech był odpowie- 
dzią na te słowa. Jan wzritsz”! ramiona- 
mi i mruknął dossłebie: . 
— Głupi ludzie... + . 
— Co mówisz? — ocknęła sie Erna 
z zadumy. s a+* 
— Nic ważnego... > 
Właśnie znaleźli się teraz na drodze. 
prowadzącej do głównej szosy. 
Niedaleko majaczyło wśród mgły ni- 
kte, czerwone światełko i zaryscwywał 
się słabemi konturami cień samochodu. 
— Co to za maszyna? — wytężył Jan 
wztok. — Widać «ktoś przyjechał... 
— Moja maszynka... Czeka na nas... 
— Jakto? — nie zotrjentowa? się Ro- 
gosz. ś 
— Nie bój się... — oduarła Erna ze 
śmiechem. — Nie wywibzę cię nigdzie... 
Ot, przyjechałam po ciebie i chcę cię za- 
brać na przejażdżkę.. Mówi: mi mói 
szofer, że niedaleko stąd jest Świetna 
Szosa, Więc tam pojedziemy.. No. i po- 
gadamy przytem... 
— Dobrze... — zgodził się po pewnym 
namyśle. 
- Początkowo: chciał .Gdthówić, ale da- 


nien uciekać od tej rozmowy, o którą Er- 
na tak się napraszała. Liczył przytem, 
że dowie się od niej czegoś o Nugacie... 

Zbliżyli się do samochodu i zajeli miej 
sca na miękkich, wygodnych poduszkach. 
Szofer puścił motor w ruch i odchylił 
szybkę, oddzielającą wietrze wozu. 

— Dokąd poiedziemy, proszę pani? — 
zapytał. 

— Na szosę, o której pan mówił... 

— Proszę bardzo... ` 

Auto potoczyło się naprzód, podska- 
kując silnie na nierównej, wyboistej dro- 
dze. Dopiero na głównej szosie jazda 
stała się nieco przyjernn'eisza, a odby= 
wała się już bez zarzutu na szlaku, przy- 
stosowanym dla motorowych pojazdów. 

Oświetlona niebieskiem światełkiem 
wskazywała szybkość osiem- 
dziesięciu kilomerów na godzinę. , 
Na prostokątach szyb mizotały, jak w 
lampie magicznej cienie drzew i słupów 
telegraficznych, oświetlonych  słabem 
światłem przesnutego mgłą księżyca. 

Erna przytuliła się do Rogosza ; spoj- 
rzała mu prosto w oczy. 

- — Jakiś ty poważny... — szepnęła, 
potrząsając głową. — Masz żal do mnie, 
to jest zupełnie zrozumiałe, ale po tem, 
co ci zaraz powiem, będziesz musiał mi 
wybaczyć... 

— Nie mam żalu... — odparł nieszcze- 
rze. 

"— Nie zaprzeczaj, bo nie do twarzy 
ci z kłamstwem... Trudno, tak się stało, 
że zrobiłam ci wielk ąkrzywdę i nie dzi- 
wiłabym się, gdybyś mnie nawet zniena- 
widził.. Ale wierz mi, Jasiu, nie można 
mi tego brać za złe... Wtedy u Beskida... 
kiedy stała się... no, wiesz... tanita rzecz 
z broszką... byłam pewna — wybacz — 
ale byłam pewna, żeś ty to zrobił... Tak 
przecie to wyglądało, prawda”... Wyją- 
łeś z kieszeni tę nieszczęsną broszkę i 
położyłeś ją na stole... Pamiętasz?... 
Bóg jeden wie, co się wówczas ze mną 
działo... Nie chciałam uwierzyć, ale mu- 
siałam. bo fakty, fakty — mówiły tak 
dużo.. Niepodobna było znaleźć jakie- 
goś wytłumaczenia... b 

— Mhm... Tak to było doprawdy, ale 
pani... 
— Dlaczego mówisz mi: pani? 


— Pani zabroniła mi mówić inaczej... |. 


— uśmiechnął się gorzko Rogosz. 
W garderobie... 
— To było wtedy, kiedy myślałam, 
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żeś... ty ukradł broszkę... — przerwała 
mu Erna w środku zdania. 

— A teraz myśli pani inaczej? Mnm... 
Ciekawe... 

— Nie kpij. Jasiu... Wysłuchaj mnie 
do końca.. Aha, coś ty chciał przedtem 
powiedzieć? 

— Chciałem powiedzieć, że to do- 
prawdy tak wyglądało, jakbym to ja u- 
kradł broszkę, ale pani nie powinna była 
w to uwierzyć... Wszystkim było wolno 
pomyśleć o mnie, żem zfodziej, a pani — 
nie... Dobrze mnie już pani nrzedtem po- 
znała... : 

— Tak, ale przyznasz. że znałam cię 
bardzo krótko, no i pamiętasz chyba, w 
jakich okolicznościach spotkaliśmy się po 
raz pierwszy... Wszystko razem... Zre- 
sztą, nie mówmy o tem, bo to nieważne... 
Grunt, że wierzę teraz bez zastrzeżeń 
w twoją uczciwość... Nietylko ja, bo i 
Beskid — on przedewszystkiem — no. 
i ci ludzie, którzy wtedy byli.. Beskid 
urządził po kilku tygodniach przyjęcie 
dla tych samych gości po to tylko, żeby 
im powiedzieć o niesłusznem podeijrze- 
niu, jakie na ciebie rzucono... On się 
czuje współwinnym, tak 9n mówi, i 
chciał chociaż w taki sposób —- narazie, 
wynagrodzić ci krzywdę... „Razem z nim 
szukałam cię po całej Warszawie... 

Jan uśmiechnął się kącikami ust. Za- 
palając papierosa, zapytał: 

— Ciekawe, w iaki sposób przekona- 
liście się, że nie miałem zamiaru ukraść 
broszki... | 
zu © Otem naweti ia nie wiem, bo Beż 
skid nić chciał mi powiedzieć, Tyie tyl- 
ko powiedział, że ma nizzbite dowody 
twojej niewinności, ale nie może nic a 
tem mówić... 

— Nie rozumiem... - - zmarszczył Ro- 
gosz czoło. 

— |] ja niebardzo rozumiem, przyzna- 
ję, bo Beskid robi z tego jaką$ niezwykłą 
tajemnicę... Rozumiesz, że byviam bar- 
dzo ciekawa tego, w jaki sposób doszedł 
do tego przekonania, ale on mi na to: 
„Nie mogę teraz nic powiedzieć... Przyj- 
dzie czas, że się;sdowiesz, a teraz musisz 
mi wierzyć na słowo, że Rogosz jest nie- 
winny tak samo, jak i w tamtej zbrodni, 
za którą siedział piętnaście lat w wię- 
zieniu'... 

— No, no... — pokiwał Jan głową. — 
Dlaczego on nie chce powiedzieć?.. 

— Zaznaczył, że i tobie nie powie, co 
i jak... Dopiero, jak przyjdzie czas na to... 

-Przez twarz Rogosza przemknęłą 
chmura zamyślenia. A 

— Nie wiem, co otem sądzić... — 
rzekł po chwili. — Ale mniejsza o to... 
Cieszę się, że Beskid upewnił się o moiei 
niewinności... 

— I ja się z tego bardzo cieszę... Po- 
jęcia niemasz, Jasiu, jak bardzo... 

— Ale czy to aby tak jest, jak mó- 
wisz? — zapytał podejrzliwie. ` 

Obięła go nagle za szyję i powiedzia- 


ła poważnie: 3 
— Tak jest, tak jest... Poco miałabymi 


ci kłamać?... A teraz. powiedz, Jasiu: 
masz jeszcze żal do mnie?... Czy nie po- 
trafisz mi wybaczyć?... 

I nie czekając na jego odpowiedź, 
przylgnęła ustami do jego ust. Woń wy* 
twornych peifum wionęła nań silną falą 
i wzbudziła w nim naicudniejsze wspom- 
nienia... 

Pod wpływem raczej tych wspom= 
nień, niż za sprawą uczucia, dał się por- 
wać jej pieszczotom, tkliwym i upajają- 
cym. 

Erna była szczęśliwa, oczy jej i usta 
mówiły o tem bezsłownie... 

Ale Rogosz był nadal jakoś skwaszó- 
ny. Zauważyła to i w jednej chwili stra- 
ciła humor. Poprawiła futro na sobie, 
przygładziła ręką włosy na karku i ci- 
cho zapytała: 

— Widzę, że nie możesz mi prze- 
baczyć... 

W oczach jej ukazały się łzy, które 
szybko wytarła jedwabną chusteczką. 
A on, nie spojrzawszy w iej stronę, mil- 
czał uporczywie. 

Cóż miał powiedzieć, gdy stwierdził, 
że z owego potężnego uczucia, którć ży: 
sę kiedyś dla Erny, nie pozostał nawet 

ad? j 
_ , Był zbyt subtelny, zbyt delikatny, by 
jej to wręcz wyjawić... Tò byłoby takie 
przykre dla niej... 

Ale maskować się? Nie, to też jest 
ciężka sprawa... Więc lepiej będzie tak, 
jeżeli szczerze załatwi tę sprawę... 


Już otworzył usta, by przemówić, 


gdy zobaczył, że Erna płacze... 

Żal ścisnął mu serce... 

Przypomniał sobie owe dni szczęścia, 
które przeżył dzięki tej kobiecie i... po- 
stanowił ukryć narazie prawdę... 

Zadał tylko pytanie, które samo wci 
snęło mu się na usta: 

— A co z Frankensteinem? Znowu 
zgoda?... 


— Jasiu!... — krzyknęła z wyrzutem. 


— Jak możesz tak mówić?... 
, , — Po tem, jak widziałem gò w two- 
jej garderobie, mam chyba prawo... 

— Nie masz prawa!.. — przerwała 
mu ze złością. Wiesz lepiej, niż kto inny, 
że on mnie szantażuje, że nachodzi mnie 
mimo niej woli... Gdyś ty był ze miną, nie 
miał śmiałości, ale teraz... Głównie przez 
niego przyjechałam do Kurkowa... Nić 
będę tu jednak siedziała przez całe życie. 
Muszę wrócić za kilka dni do Warszawy, 
a wtedy... Boże, Boże!... — wybuchnęła 
gwałtownym płaczem. — Kto mnie obro- 
ni przed tym zbirem? ` 

W tej chwili szofer odsunął szybkę 
i zapytał: 

— Jechać dalej, czy zawrócić?... 

— Niech pan zawróci... — odrzekła 
Erna, siląc się na spokój. 

Rogosz milczał uporczywie... 
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Jmiała 


Samochód, zatoczywszy wielkie koło, 
pomknął teraz w powrotną drogę. 

Erna przylgnęła oczami do szyby 
i spoglądała w mroczną przestrzeń zam- 
glonemi oczami. Trwało to bardzo długo. 

Wreszcie zabrzmiał jej cichy głos: 

— Powiedz prawdę, Jasiu... Nie ko- 
chasz już mnie?... 

Szukał rozpaczliwie jakiejś wymija- 
jącej odpowiedzi, ale nie mógł jej znaleźć. 
Chciał powiedzieć szczerze: „nié“, ale 
spojrzał na jej twarz, porytą zmarszcz- 
kami niepokoju, i szepnął niezdecydowa- 
nie: 

— Tak... Kocham cię... 

— Doprawdy?... krzyknęła nieprzy- 
tomnić. — Doprawdy?... Jasiu, Jasiu... 

I przytuliła zwilżone łzami policzki 
do jego ramienia. Trwała tak w upojeniu 
przez dłuższy czas, poczem zaczęła go 
całować po twarzy, po oczach... Powta- 


decyzja 


rzała przytem, jak w gorączce: „Kochasz 
WAY Kochasz... Jak to dobrze, jak do- 
rze"... 

„ Tak była pochłonięta swem szczę- 
ściem, że nie zauważyła obojętności, z 
jaką przyjmował jej pieszczoty... 

Ale ta obojętność trwała niezbyt dłu- 
gò, bo Erna była zbyt ładna, zbyt wiele 
miała wdzięku i uróku, by oprzeć się płoe 
miennym pocałunkom... Tedy Jan dał się 
unieść porywającej go fali. 

W pewnej chwili Erna zapytała: 


— Co u ciebie? Opowiadaj, bo ja do- 
tychczas nie wiem... Skąd się wziąłeś w 
tym Kurkowie?... i 

Opowiedział jej szczegółowo o tem, 
co go skłoniło do opuszczenia Warsza- 
wy... O tragicznem wyżnańiu Wiktym, 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Krystyna Witmanowa ópakćlła 
zamieszkała ze swym bratem, 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, .z którą zaręczył się. 

Mąż Ewy. Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści- 
ciela zakładów, Schurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbrzymi majatek. 

Witman umieści Ottokara w sanatorium 
dla alkoholików, pragnąc oddzielić jo o 
Ewy. Młody Witman dostał pomieszania 
zmysłów. Ojciec jego, którego wezwano do 
Wiednia, jest tem wstrząśnięty do głębi, 


XXVIII 
ZWYCIĘSTWO DUCHA. 

— Więc idę — zwrócił się Wilewski 
do Ewy. 

Zatrzymała go przy samych drzwiach 
i mocno schwyciła za rękę. 

— Idziesz? — powtórzyła jak echo. 

— Tak, do Witmana. 

— Nie, nie! 

Wilewski spojrzał na nią zdumiony. 

— Więc co? 

Odwróciła głowę i rzuciła ledwie do- 
słyszalnym szeptem. 

— Dokument ten należy oddać spad- 
kobiercom Schurmana. Henryk nie zdzi- 
wił się. Od początku czuł walkę, jaką 
Ewa toczyła sama z sobą. Wiedział, że 
jeśli przez chwilę obawiała się o zabra- 
nie przez Krystę wszystkiego, co mogło 
należeć tylko dp Ottokara. w następ- 


nym momencie poddane analizie jej su- 
mienie vrzekreślało poprzednią myśl. 


EKWITNĄCE OSTY 


Śytożtóci współczesna 


męża i 
Wiljamem 


d| wizyty, 


~ 


Wilewski już w miłczeniu podażył do 
Krysty, W mężczyźnie, jakiego spotkał 
u Witmanowej, domyślił się Zoltana. 
Oboje byli zdziwieni wizytą człowieka 
nieznanego sobie j dziwnie roztargnięci 
spowodu nagłego wyjazdu Witmana do 
Wiednia. Dotąd nie mieli od niego żad- 
nej wiadomości. 

Wilewski, nie chcąc przedłużać swej 
odrazu przystąpił do tematu. 
Krysta i Zoltan początkowo słuchali z 
pewnego rodzaju niedowierzaniem, po- 
tem z radością, a oczy ich rozlśniły się 
na nowo blaskiem nadziei. 

Nie spodziewali się tak gwałtownego 
rozwiązania sprawy, która ich gnębiła. 

Moment, o którym marzyli kilka lat 
stał się cudowną rzeczywistością. 

Myśli obojga spadkobierców Schur- 
mana, zdawały się błyskawicznym lo- 
tem chwytać cały glob ziemski, 

Zoltan pierwszy zdołał wrócić do 
równowagi. Z życzliwością spojrzał na 
Wilewskiego, który umilkł i sięgnął do 
portfeli. Wiljam rozumiał, że. człowiek 
ten mógł tak samo, jak jego usynowienie 
i ten dokument sprzedać Witmanowi. 
Fakt, że Wilewski nie uczynił tego, 
wzbudził do niego zaufanie Zoltana. 

— Oto dokument — przerwał Henryk 
krótkie milczenie. 

Krysta i Wiliam, jakby 
wierząc słowom gościa, 
nad papierem. 

Popatrzyli sobie w oczy, z piersi ich 


jeszcze nie 


pochtylili się|” 


Henryk poczuł się upokorzony, jak* 


S| gdyby dotknięty, Zauważyli to. 


„— Proszę pana — zaczął jeszcze raz 
Wiljam. 

Gdyby panu była potrzebna jakaś 
pomoc. No, rozumie pan. Przecież włdś- 


śl ciwie panu mamy do ząwdzięczenia od- 


zyskanie majątku po naszym Ojcu. 
Wilewski pomyślał chwilę. Na twa- 
rzy jego odmalowało się bezgraniczne 
zmęczenie, 
— Gdyby pan zechciał przyjąć mnie 
do pracy. 
— Do pracy? — zdziwił się Zoltan. 
Więc tylko o to panu chodzi? Ależ 
z największą przyjemnością. Proszę za 


kilka dni zgłosić się do mnie. 


= Dziękuję panu. 

— To raczej my dziękujemy. 

Wilewski nie zdążył odpowiedzieć, 
ponieważ głośno zadzwięczał telefon. 

Krysta chwyciła słuchawkę. 

— Hallo! 

Przez chwilę słuchała głosu przebi= 
jającego przestrzenie, W miarę słucha- 
nia twarz jej bladła i kurczyła się wy- 
razem cierpienia i trwogi. Wiljam pod- 
biegł i chwycił ją za rękę. 

— Krysiu, co się stało? 

Martwym ruchem odłożyła słuchaw= 
kę. Wilewski nie wiedział co z sobą 
uczynić, i niezdecydowany stał przy 
drzwiach. 

— Straszne... — usłyszał głos Kry- 
sty, która upadła na krzesło, zasłaniając 
rękami twarz. 

— Straszne...—pówtórzyła jak echo. 

Wiliam pochylił się nad nią i znów 
rzucił z niepokojem: 

— Co? Co? Od Witmana? 

— Otto... dostał... 

— Krysto, mów! 


Leczenie chor. weletvczn. | skórnych» 
telefon 
ZAWADŹZA 122-7% 
czynna od 9 rana do 9 fess 
PORADA 3 ZŁOTE 


Roeńtzen 
3 złote: 


nied. H. ZIOMKOWSK: |, 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 


skórnych,| na wypłatę konfekcie: obuwie, bielizna” 
włosów 1 moczopłciowych 


manufaktura, firanki Chari Piotrkowe 


118-33.. |ska _81. podwórze. 


—_ -m 


of. parter, tel. 170-18, k 
„z e m c, 


-— 


ch, skór=|z4, 45— miesięcznie 2 pokoje z kuch 
nią, słorieczne do wynajęcia, Aleja 1-g0 


——— + 


POKÓJ umeblowany, 


ICZ 


12a do wynajęcia od zaraz. Do aw 


Spec. chorób: sórnych, byt Jzenia od 12—5 godze 


sukien balowych 
i ślubnych oraz śmokingów. Geny ni- 


DR. MED. 


M. GLAŻER_ 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


jaa w /TUGŁOWĄ HYDRE ma A Gam Zachodnia 64, 1. -i 
| RZEJA 2, telefon 132-28. — |przyjmuje od 12--2 I od 7—8,30 wiecz. 


w w_niedziele i świeta od 10—12 wpol, 


— Obłąkany! — krzyknęła i wys 


podniósł się i poszedł w kierunku drzwi.| buchnął z niej tłumiony szloch. 


Wilewski potarł dłonią czoło i cicho 
wysunął się za drzwi. Nie odrazu zro- 
zumiał przerażenie Krysty. Dopiero póź= 
niej pojął sytuację, W pierwszej chwili 


było mu obojętne.. ale uprzytomnił sô- 


bie Ewę, Nie wiedział, jak postąpić. Po= 
wiedzieć jej? Nie czuł się na siłach. Wo- 
lał, żeby. dowiedziała się od innych 
OSÓb. Przygnębiony poszedł do hotelu 
i stamtąd zatelefonował do Ewy, że za- 
łatwił wszystko tak, jak sobie życzyła. 
Podziękowała mu głosem, w którym wy 
czuł drżenie smutku i rezygnacji. | 

Nie był pewien, jak Ewa przyjmie 
wiadomość o obłąkaniu młodego Witma- 
na. Nie był pewien, czy stan Ottokara 
był bezwzględnie ńniewyleczalny i prze- 
sądzony. 

Domyślał się, że Witman użyje wszel- 
kich środków dla uleczenia syna. Ale 
czy okaże się skuteczne? 

Skolei znów zawrócił do myśli o 
Ewie. Wiadomość taka może dla niej 
być zabójcza. Czy raczej nie należało 
przygotować ją? A potem? Czy nie pó* 
winien, choć wbrew jej woli narzucić 
się z rolą opiekuna? 

Myśli Wilewskiego pracowały z gő- 


rączkowym pośpiechem. Obliczył ile nu ` 


jeszcze pozostało pieniędzy. Po głęb- 
szem zastanowieniu przypomniał sobie, 
że jednak jeszcze posiada na koncie 
około czterdziestu tysięcy. Postanowił 
zużytkować je natychmiast na godny 
cel. Praca, o jaką prosił Zoltana, wyda- 
ła mu się cichą przystanią i wielką řas 
dością. 

Ten pieniądz, o który dobijali się lu- 
dzie z taką bezwzględnością teraz wzbu 
dził w Wilewskim pogardę. 

Dusza jego drenęła w rozjątrzeniu 
rany życiowej prawdy i zapiekła boles- 
nym ogniem innych pragnień. 


(Ciąg dalszy jutro), 


frontowy Tsze 
piętro przy uł. Piotrkowskiej 225/7 m. 


R. Fastalewskce.. Cegielniana 23. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr 


Cenny sukces hokeistów w Berlinie 


Reprezentacja Polski zwycięża BSC 4:2 


„. BERLIN, 28 grudnia. 

W drugim dniu międzynarodowego 
turnieju hokejowego w berlińskim Sport 
palaście hokelści polscy odnieśli centy 
sukces, bijąc pewnie znakomitą druży- 
nę niemiecką BSG (Berlin, Schlitschuk- 
ctub) w stosunku 4:2 (0:0, 4:1, 0:1), 

Polacy grali conajmniej o klasę 
piej, niż dnia poprzedniego £ poczynili 
ogromne posłępy w Żgraniu i celowości 
ataków. A najważniejsze, że w przeci- 
wieństwie do spotkania z LTC, wytrzy- 
mali Sua cirein doskonale tempo de sa- 
mego ca. 

Z graczy polskich dobra była obro- 
na, zaś w ataku wyróżniał się Walkow- 
ski ruchliwościa i ostremi strzałami na 
bramkę. 

Początkowo gra równorzędna. Po- 
lacy grają niepewnie, nie wierząc w2 
własne siły, Wkońcu pierwszej tercji 
zaczyna się zaznaczać przewaga Polski, 
lecz niezbyt liczne strzały na bramkę 
wyłapuje pewnie bramkarz niemców. 

drugiej tercji reprezentacja Pol- 
ski fra z nie animuszem. Cały 
szereg ataków trójki Wołkowski, Ko- 
walski, Marche k przynosi celne 
strzały, w rezultacie których padły aż 
cztery bramki: przez Wołkowskiego 2, 
Kowalskiego i Marchewczyka po 1. 
Ataki niemców likwidowała para Lud- 
wiczak — Sokołowski, która rozumiała 
się dobrze i była dobrą taktycznie. Rów- 
nież i Przezdziecki w bramce bronił 
szczęśliwie i naogół pewnie. Jedyna 
bramkę, turdną do cbrony w tej tercji 
zdobyli niemcy przez Krauttmana. 

W trzeciej tercji polacy trzymają się 
dełensywy, chcąc utrzymać  wyaik. 
Dzięki temu berlińczycy sa teraz. często 
w poln i stereją się za wszelka cenę wy- 


równać, W'jednym z gorących momen: 


tów pod bramką polską w zamieszaniu 
pada samobójcza bramka na korzyść 
niemców. Wynik 4:2 utrzymuje się jed- 
nak już de końca. 
+ $+ 

i Drugi mecz miedzy LTC (Preha) a 
Goethą ze Sztokholmu zakończył się w 
dniu wczorajszym * wystkiem  zwycię- 
stwem znakomicie grającej drużyny cze 


skiej w stosunku 7:3 (4:1, 1:1, 2:1). Naj. 


lepszym graczam pa boisku był Male- 
cek, który zdobył 4 bramki, 


s 
Wczerajszym występem polacy 
znacznie podreperowali epinję, spowa- 
DET POZY si ahe EERE ZE ZAK ZOE ROAD SJ 


Sensacje hokelowe 
Zadrzh'ca 


W Londynie w meczu hokejowym Kanada 
pokonała Angllę 5:2 „2:1, 2:0, 1:1) 


turn'eiu hokełowym w St. Moritz drus! 


żyna D'able Rouge pokonała drużynę St. Mo* 
titz 2:0 (1:0, 1:0. 0,0). 

W Davos rozpoczął sie turniej o pukar Spen* 
glera, w którym ZSC (Züricher Schitschtciub) 
pokonał wczoraj Cambridge 4:1, zaś HC. Da- 
vo$ — Stade Francais 5:0, 


Hokeiści L T.C. 
pekonani w Paryżu 


Drużyna czeska hokeja lodowego, L. 
T: C. Praha, która w czwartek pokonała 
w Berlinie zespół polski w stosunku 9:8, 
w przeddzień rozegrała spotkanie w Pa- 
ryżu z miejscową drużyną Franca's Vo- 
lants, przegrywając w stosunku 3:4. 

Dwie pierwsze tercie miały wyniki 
remisowe 1:1, 1:1, a decydująca o żwy= 
cięstwie bramka padła dopiero w 3:ej 
tercii (2:1). 


Czy Hiszpania 
weźmie udział w Olimo]jadzie 


Z Madrytu donoszą, że naczelne wła- 
dze sportowe Hiszpanii zastanawiają się 
poważnie nad kwestią, czy należy wy- 


; 
le- 


dowaną druzgocącą klęską z czechami. 


Dzięki zwycięstwu nad 


sca w turnieju. 


C i znaczne-|sce zajmie LTC (Pr 
mu poprawieniu się formy, mają obecnie | sza pozostałe zespoły, 
polacy szanse na zajęcie drugiego miej-|w turnieju, tempem i doskonałą tak- | 


Nie ulega kwestji, że pierwsze miej- 
aha), która przewyż- 
biorące udział 


tyką. 


Poważne kiopotg 


kierownictwa sekcii bokserskiej IKP. 


W dniu 5 stycznia odbędą się dalsze 
rozgrywki bokserskie o drużynowe mi- 
strzostwo Polski. Po dwutygodniowej 
przerwie staną więc znów w ringu czte- 
ry czołowe' zespoły bokserskie. przy= 
czem w Łodzi zmierzy się LK.P z mi- 
strzem Śląska (.K.B, a w Warszawie 
Skoda walczyć będzie z Wartą. 

Kierownictwo zespołu łódzkiego na- 


,szawskim, wobec czego w rachubę bra- 
iny jest Banasiak, ewentualnie Durkow- 
(ski. Zdaje nam się jednak, że żaden z 
tych zawodników w swojej obecnej for- 
Mie nie ma szans na zwycięstwo ze ślą- 
' żakiem. 

Niezbyt wesoło przedstawia się rów- 
nież sprawa z wagą ciężką. Ostatecznie 
jednak I.K.P. dysponuje ćwoma zawod- 


Jutro boks 
w sali Fiihzrmeniji 

Hakoahowi udało się wreszcić skom= 
pletować pełną drużynę „bokserską, któ- 
ra zasilona Sztahlem z LK.P. staje iu- 
tro do meczu z silnym zespołem K.P. 
Zjednoczone. 

Mecz jutrzejszy wywółał w sfarach 
|sportowych Łodzi duże zainteresowanie, 
bowiem siły walczących zespołów są 
niemal równorzędne, ; 

Mecz iutrzejszp, w którym zobaczy- 
my kilka pierwszorzędnych waik, roze- 
grany zostanie o godz. 11.30 w sali Fil- 
harmonii. 


Nehringowa atakuje 
rekord światowy 


W nadchodzący poniedziałek organi- 
zuje Wiener Eislaufverein zawody tyż- 
wiarskie w jeździe szybkiej ha lodzie o 
mistrzostwo klubowe. Okrasą tej impre= 
jzy będzie start Nehringowej i Kalbar- 


trafia na poważne przeszkody z zesta- ,nikami: Krencem i Wurmen:. z których |czyka. 


wieniem drużyny, gdyż po słynnym me= 
czu z Warszawianką sytuacja w druży- 
nie LK.P. nie przedstawia się zbyt Wwe- 
soło. W dwóch pierwszych wagach stoi 
LKP. w spotkaniu z zespołem śląskim na 
straconej placówce, Utrata czterech 
punktów jest niemal pewna. Obecnie dö- 
chodzi bardzo poważny kłopot z wagą 
półśrednią. Przeeciwnikietń osławione- 
go króla nokautów, Świrka, byłby w 
normalnych warunkach Tabolek. który 
posiadałby zresztą poważiie szanse na 
zwycięstwo z pozbawionym techniki 
Świrkiem. Taborek winien jednak odpo- 
cząćprzez pewien czas po nokaucie war= 


każdy powinien dać śobie radę. z Lan- 
gnerem. i 

W pozostałych wagach góruje bez- 
sprzecznie |.K.P., w tej chwili jednak 
reprezentanci mistrza Łodzi w tych ka- 
tegotjach nie wykazują zbytniej ccho- 
ty do treningu . będąc jeszcze ciągle 
pod wrażeniem skandalu, jaki mial miej- 
sce w Warszawie. 

Miejmy jednak nadzieję. że do dnia 
5-g0 stycznia nastąpi uspokojenie w sze- 
regach I.K.P.. a kierownictwu klubu uda 
się opanować sytuację i zawodnicy ci 
|przystąpią do normalnych treńingów. 


| a cale$eo Świata 


l W okresie igrzysk olinipijskich w 
Berlinie odbędzie się tu międzynatodowy 
kongres „Orgarizacji Wypoczynku", 

Przypominamy, że pierwszy tego 
rodzaju kongres odbył się przed 4-ma 
daty w Los Angeles i przyniósł bardzo 
ciekawe rezultaty, A" 


x 
W dniu I stycznia reprezenidcja pił- 
karska Moskwy walczyć miała w Pary- 
żu przeciwko miejscowemu Racing Club. 
iędzynarodowy Związek Piłki Noż= 
nej zaopornował jednak przeciwko temii 
spotkaniu wskutek czego nie dojdzie on 
do skutku. 
Żyj 
Pierwsze w dobie współczesnej za- 
wody narciarskie odbyły się w r. 1343 
w miejscowości Trotnsó (Norwegia), = 
W Szwecji pierwsze zawody narciarskie 
odbyły się w r. 1877 w Sundsvall, a w 
Europie środkowej — w r. 1893 w Mtr- 
zuschlag. 


$+ 
* 


Największym ` narciarskim wyczy= 
nem w ostatnietm stuleciu była niewąt- 


ipliwie wyprawa przez Grenlandie w r. 


Ważny okres 


Olimpiada. — Marciarstwo. — Siika nrźna 


1888, Wówczas w ciągu 40 dni norwe= 
ski badacz polarny- Nansen przebył dy- 
stans 560 kim. przy różnicy poziomów 
2.710 m. W r. 1891 ukazała się jego 
„książka „Na nartach przez Grenlandię", 
‘która dała narciarstwu w środkowej Bu- 
ropie początek wielkiego rozmachu. 
s, 


Najstarszem historycznie dzielem 0 
narciarstwie jest książka Magnusa p. t. 
„Historia narodów nordyckich“, wyda- 
na w r. 1555. W książce tei biskup z 
Upsali skreślił obszerny szkic o używa- 
niu w półńocnej Szwecji przez Lapnfi- 
czyków „butów śniegowych* — hart. 


Po ostatnich rozgrywkach piłkar= 
skich o mistrzostwach pierwszej ligi an= 
gielskiej, na czele tabeli znajduje się 
Sunderland — 30 pkt. 2) Derby County 
25 pkt., 3) Huddersfield 25 pkt.. 4) Arse: 
nal 24 pkt. 5) Birmingham 23 pkt, 6) 
Liverpool 22 pkt. 


Szwajcarski Związek Tenisowy zde- 
cydował wziąć udział w turnieju o puhar 
Davisa w r. 1936. 


dla pięściarzy 


Odezwa do kandydatów olimpijskich PZB. 


Prezes Polskiego Związku  Bokber- 
skiego i kierownik pięściarskiej drużyny 
olimpijskiej wydali do wszystkich kan- 
dydatów olimpijskich P. Z. B. ńastępu- 
jącą odezwę: 

„Zbliża się r. 1936 — rok wszech- 
światowych igrzysk olimpijskich w Ber- 
linie,  Pięściarstwo polskie rozwinęło 
się w ostatnich latach potężnie, prze na 
przód z siłą młodego żywiołówego ru- 
chu, zdobywa sobie coraz szersze zain- 
teresowanie w kraju, szacunek i uzna* 
nie zagranicą. | 

„Na froncie Polskiej Reprezentacji 
Olimpijskiej pięściarstwo winno zająć 
jeden z najważniejszych odcinków, wy 
— koledzy, stanąć macie na tej wystt- 
nięłej placówce, na was zwrócone będą 


słać ekspedycję na Igrzyska Olimpiiskie, | oczy społeczeństwa, wam przypadnie 


bowiem rząd hiszpański wobec wielkich 
oszczędności w budżecie, 


w udziale zaszczyt í odpowiedzialny 


przeznaczył obowiazek godnej obrony barw Najjaś- 


zaledwie minimalną sume na cele finan- |niejszej Rzeczypospolitej Polskiej w ob- 


sowafńia ekspedycji olimpijskiej. 


czaSie 


Osta- | liczu całego świata 
teczna decyzja zapadnie w najbliższym | waszych wysiłków, 


sportowego. 


Od, wyników pracy i 
od waszej woli, od|cięstw dla dobra sprawy, której wszyscy | śo zwyciestwa tego klubu w r. b. — pu- 


dar Polski załopocze na maszcie olim- 
pijskim, czy nieśmiertelne dźwięki Ma- 
zurka Dąbrowskiego odbiją się o potęż= 
ne kręgi stadjonu berlińskiego, czy u= 
słyszą je na falach eteru setki miljonów 
ludzi na całym świecie. 

„Pół roku dzieli was od tej najwięk- 
szej próby waszej życiowej działalności 
sportowej. Musicie liczyć się z tem, że 
rękawice wasze zmierzą się z najlep- 
szemi z całego świata. Jednorazowym 
zrywem amibieji i eńtuzjazmu niczego 
hie zaimprowizujecie. Tylko wytrwałą 
i systematyczną pracą nad sobą, tylko 
sumiennem przygotowaniem się i całko- 
witem nastawieniem wszyskich sił cia- 
ła i ducha i całego trybu swego życia bę- 
dziecie mogli spełnić szczytne zadanie, 
jakie przyjęliście na siebie, składając 
ślubowanie olimpijskie. 

W tej myśli przesyłam wam na pro- 
gu Nowego Roku życzenia chlubnych 
zaszczytnych zwy- 


"waszych pięści zależeć będzie, éry sztan oddać chcemy swe najlepsze siły" 


Jak donosi prasa wiedeńska, Nehrin- 
i gowa podejmie próbę atakowania rekor- 
du światowego w biegu na 10 kim. Wraz 
;z Nehringową startować będzie Kalbar- 
czyk. który na tej samej trasie zaataku- 
je rekord Polski. 

Polacy startować będą bezpośrednio 
,po zakończeniu mistrzostw klubu wie- 
| deńskiego. s 


Pływacy pracują 


Łódzkie władze pływackie, które wy- 
kazują ostatnio bardzo ożywioną dzia- 
łalność, przygotowują się b. starannie 
do niedzielnego meczu reprezentacji 
łódzkiej z AZS-em stołecznym. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Ł.O.Z.P. wyłoniona została specjalna 
komisją sędziowska w nastzpujacym 
składzie: por. Konopacki, pb, Piątków- 
ski, Trytko, Ender, Placek, Kedzie- 
rzawski i Rudnicki, 


Zawodnicy wyznaczeni do reprezen- 
tacji stawić się winni w basenie Y.M.G. 
A, 0 godz. 15.30. 


Z kim walczyć będzie 
Chmielewski w Inowrocławiu 


Jak już dorosiliśmy, czynione są stá- 
rania, by na meczu Inowrocław — Ber- 
lin, który rozegrany zostanie w dniu 
14 stycznia w Inowrocławiu. wystąpił 
Chtnielewski, który walczyć ma prze- 
ciwko Hornemanowi. 

W tej chwili nie jest jednak pewńe. 
czy dojdzie do tej walki. Cyamielew- 
skiemu bowiem odpowiadałoby bardziej 
spotkańie z Campem, wicemistrzem 
olimpijskim, z którym ma stare pora- 
chunki. ; 

Obok Chmielewskiego startować ma 
również w Inowrocławiu Rotholc. który 


wadze muszej. 


Bókserzy Warty 
walczą w Warszawie 


W nadchodzącą niedzielę w gruachu 
Cyrku w Warszawie odbędzie się towa- 
;rzyski mecz bokserski Polonico— Warta. 

Drużyny wystąpią w następniących 
składach: 

Polonia: Krysik. Weiman. Małecki, 
Łukasiewicz, Janczak, Fabisiak, Posmyk 


i Sowiński. j 
Watta: Koziołek, Sobiak, Rogalski, 
Kainar. Sipiński. Kruszyna, Szymitifu 


oraz Piłat lub Karpiński. 


Beg rozstawny 
a mistrzostwo Polski 


W dn. 31. grudnia r. b. odbędzie się 
w Zakopanem bieg rozstawny 4X10 
klm. o mistrzostwo Polski i o puhar ka- 
pitana sportowego P. Z. M, Stanisława 
Fachera. 

Organizację biegu przeprowadza [IV 
Podhalański Okręś P., Ż. N. 

Puhar Stanisława Fachera 
w latach 1933 i 34 


zdobyła 
sekcja narciarska 
Wisły w Zakopańem. W razie trzecie- 


har przejdzie na jeśo własność. 
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POLECA się łaskawej 


Najweselszv kącik 


Alojzy wraca o trzeciej w nocy do domu. 
Na pustej, ciemnej ulicy podchodzi doń jakiś 
zbir i pyta: 

— Przepraszam, 
dzina? 7 

— Dla pana w każdym razie już zapóźno,„— 
odpowiada Alojzy, 

— Dlaczego? 

— Bo właśnie przed chwila pański kolega 
zabrał mi już zegatek.,,, 

4. . . 

Ferdek i Merdek prześcigają się aawzajem 
w bujdach. 

— Słuchaj, Ferdekl.. Kupiłem wczoraj 
psa.. Ale fajny foxl.. I jaki mądry, Sam pó- 
trali drzwi otworzyć z łańcucha! 

— To nic, — odpowiada Merdck. — Ja 
miałem wyżła, który tropił nieomylnic zwierzy- 
DQ Prawdziwy, myśliwski piees.. Chodzę raz 
z nim w niedzielę, a on mi nagle wpada do skle- 
pu z galanierją. Ja za nim. — „Panie — powia- 
dam do właściciela sklepu — tu w pobliżu mu- 
si gdzieś być zwierzyna,„* — „Zwierzyna? — 
dziwi się właściciel sklepu, — U mnie niema 
żadnej zwierzyny”... — „A jednak., — powia- 
dam, — Mój pies nigdy się nie myli". — „Po- 
wiadam panu, że niema.. Tu jest żalanterja”,, 
Wzruszyłem ramionami i wyszedłem, 

/ — Więc jednak twój pies omylił się tym 
razem... 

— Niel. Bo spojrzałem na szyld i zrozu- 
miałem! Właściciel sklepu nazywał się Prze- 
piórka! f 


panie ładny, która go- 


s . s 
Kac ma żonę, która go zdradza, Wszyscy 
wiedzą o tem w mieście, Wszyscy wskazuję nań 
palcami. A on nic. Nawet nie drgnie, 

—Panie Kac — powiada doń Kotek — ja 
pana nie rozumiem.. Czy pan nie wie, że żona 
para zdradza? „ 

— Wiem.» 

—- No? 

— No 007» 

— Dlaczego pan nie reaguje?,. 

— Bo ja mam inną zasadę, 

— Mianowicie? - 

— Oddaj bliźniemu, co tobie niemiłe... 


Aktualne ogłoszenie; 
enone „Dom Handlowy „Klapa i Bryndza” 
"pamięci, PROWADZI 
pieska na spacer, PRZYJMUJE jałmużnę, ZA- 
KŁADA uroczysty protest przeciwko kryzysowi 
i WYSYŁA swych wierzycieli do wszystkich 
djabłów!” i 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


W pogoni za 


— Wysoka blondyna, liczy najwy- 
żej dwadzieścia trzy lata — telefono- 
wał z Nicei detektyw Ludwik Boulin. — 
Poznałem ją na dancingu. Ubiera się 
wytwornie, mieszka w najlepszym ho- 
telu i wydaje dużo pieniędzy. Jestem 
pewny, że to jest właśnie Edyta Frost, 
która zdefraudowała w Banku Między- 
narodowym 136 tysięcy franków. 

— Czy sprawdził pan, pod jakiem 
nazwiskiem figuruje w ksiedze hotelo- 
wej? — spytał go komisarz policji w 
Paryżu, z którym odbywał telefonicz- 
ną rozmowę. 

— Tak jest. Podaje się za Zuzannę 
Laroche, córkę przemysłowca z Tulu- 
zy. 

— Będziemy musieli sprawdzić. w 
Tuluzie. Niech pan do zas zadzwoni po 
południu. l 

W cztery godziny późniei Boulin 
znów zatelefonował do komisarza poli- 
cji. 

„ — Porozumiałem się już z Tuluzą — 
zakomunikował mu komisarz. — Miej- 
scowe władze stwierdziły, że żaden 
przemysłowiec Laroche tam nie iest 
znany. Nie ulega wątpliwości, że 
dziewczyna podała fałszywe nazwisko. 
Wobec tego pańskie przypuszczenia 
wydają się bardzo prawdopodobne. Na- 
leży tę dziewczynę jaknajszybciej are- 
sztować. , 

— Sądzę, że trzeba jeszcze trochę 
poczekać. Muszę zdobyć jakieś dowo- 
dy. Narazie nie odstępuję dziewczyny 
ani na krok. Zapewniam pana. panie 
komisarzu. że ona mi nie ucieknie. Zre- 
sztą, przecież pragnę zdobyć nagrodę 
w wysokości 15 tysięcy franków. To 
dla mnie wielka stma! Gdy nadejdzie 
odpowiednia chwila, oddam przestęn- 
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lewając miasto Houtson w stanie Texas, jak to widzinry na naszem zdjęciu. 


Nominacja 20 kard dątów m 
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Wskutek ustawicznych deszczów wody rzeki Buffalo wystąpiły z brzegów, za- 
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Na tajnym konsystorzu ogłosił Ojclec Św. nominację 20 nówych kardynałów. 
Na zdjęciu widzimy uroczyste wręczenie iasygnijów nowyin książętom kościoła. 


defraudantką 


czynię w ręce miejscowej policji. j 

— Dobrze. Ale niech pan sie posta- 
ra jaknajszybciei zlikwidować tę spra- 
wę. Pisma paryskie w dalszym ciągu 
rozpisują się o defraudacji. Chciałbym 
już zamknąć usta tym pismakom. 

— Najwyżej za dwa dni Edvta Frost 
będzie do pańskiej dyspozycii. 

Na tem skończyli rozmowę. 

Ludwik Boulin opuścił budkę tele- 
foniczną i wszedł do hallu, 

Przy stoliku siedziała młoda, uro- 
cza kobieta. Ujrzawszy go, uśmiechnę- 
ła się zalotnie i powiedziała: 

— Nudzę się. Pańska rozmowa te- 
lefoniczna trwała bardzo długo. Czy 
to jakieś ważne sprawy? ` 

— Niestety — westchnął. — Ale te- 
raz jest już zupełnie wolny. Pójdzie- 
my się bawić, Na dancing. dobrze? 

— Dobrze — roześmiała się. — Do- 
piero wczoraj wieczorem poznaliśmy 
się na dancingu. 

— Mnie się wydaje, że już jesteśmy 
długoletnimi przyjaciółmi. 

— Mnie też — szepnęła. 

Po kilkunastu minutach siedzieli 
wytwornej sali restauracyinej. 

— Pani mi dotychczas zupełnie nie 
opowiadała o sobie — rzekł detektyw. 

— Pan też niewiele opowiadał. ? 


w 


— Jestem przedstawicielem angiel-, 


Mieszkam sta- 
le w Paryżu, pracuje naogół dość inten- 
sywnie. 
cei na urlop — klamal. 


skiej firmy technicznej. 


pan jest żonaty? 


Obecnie przyjechałem do AN pobycie w Nicei. 


— Tak. A 

— A czy z rodzicami? 

— Tak. i 

— Pani ojciec jest przemysłowcem, 
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W kopalni potasu pod Goettingen obcho- 
dzono święta Bożego Narodzenia na głę” 


bokości 900 metrów pod ziemią, gdzie 


górnicy zebrati się około choinki. 


W Anglii wprowadzono nowe mundury 
typu pokojowego, w kolorze niebieskim, 
które zastąpią jęk mundury 

khaki. i 


jantów na godzirię piątą. Hotel „Exel- 
sior“, pokój nr. 417. 

— Doskonale. a 

O czwartej Boulin znalazł się w po- 


prawda? Co on właściwie produkuje? |koju rzekomej Zuzanny Laroche. 


Dziewczyna milczała przez parę 


Gdy spolrzał jej w oczy, zrozumiał, 


chwil. Widocznie nie wiedziała. jak maf że nie potrafi spełnić swego obowiąz- 


odpowiedzieć. Wreszcie rzekła; 
— Wyroby włókiennicze, 


r 


Ludwik Bonlin teraz już był głęboko 


przekonany, że młoda niewiasta jest po- 
szukiwaną  defraudantką. Właściwie 
powinien był natychmiast skomuniko- 
wać się z miejscowemi władzami. 

Ale dziewczyna była taka urocza... 
Nie, jeszcze poczeka, przynajmniej do 
jutra. p 

W tej chwili orkiestra rozpoczęła 
jakiegoś wesołego foxtrotta. 

— Zatańczymy? -— spytał, 
sząc się z krzesła. 

Gdy krążyli po sali, szeptał jeł: |. 

— Pani jest zachwycająca... 

— A pan bardzo miły — uśmiechała 


podno- 


się, 
Wieczór znów spędzili w sali dan- 
cingowej. i i 

Noc była pogodna, gwiazdzista. 

Gdy Boulin odprowadzał młodą nie- 
wiastę do hotelu, zdawał sobie sprawę, 
że jest w niej zakochany. 

A jednak nazajutrz rano zdecydował 
si, oddać ją w ręce policii. 

Trudno, musiał spełnić swój obowią- 
zek zawodowy. Gdyby nie zadzwonił 
do paryskiej policji, mógłby pozwolić 
dziewczynie uciec. Możeby nawet ra- 
zem z nią pojechał. Ale teraz już jest 
wszystko stracone. Przecież paryskie 
władze są dokładnie poinformowane o 


Około godziny jedenastej ziawił się 
— To niewiele — odparła. — Czyjw urzędzie policyjnym. 


Opowiedział o wszystkiem dyżur- 


— Skadże. Jestem kawalerem i na-;nemu oficerowi. 


wet nie mam żadnej przyjaciólki. A. te- 
raz niech mi pani 
Czy mieszka pani stale w Tuluzie? 


— O czwartej złożę iei wizytę — 


opowiada o sobie. ' mówił. — Chcę jeszcze zebrać dokład- 


niejsze dane. Proszę przysłać polic- 


ku. 

Poświęci swą karierę, byleby tylka 
ją uratować, p 

— Pan jest dzisiaj bardzo milczący 
— powiedziała dziewczyna. 

— Tak. Jestem zdenerwowany — 
odparł, podchodząc do okna. -. 

Upłynęło dziesięć minut, 

Boulin prawie wcale się nie odzy- 
wał. Spogłądał wciąż na zegarek, nie 
mogąc powziąć żadnei decyzji. 

Zuzanna wreszcie straciła 
WwoOŚĆ. 

— Co się stałe? -— zawołała. — Po- 
wiedz pan wreszcie! 

— Pani nie nazywa się Zuzanaa La- 
roche — szepnął. 

Dziewczyna zbladła. 

— Skąd pan wie? 

— Wiem wszystko. ża kilka minut 
zławi się policia. Uciekajrav' 

Po paru minutach mkneli już 
sówką w kierunku dworca. 

W pociągu dziewczyna opowiedzia- 
ła mu wszystko. 

Nie nazywała sie ist:tuie Zuzanna 
Laroche, lecz Henriette Virgin, Ryta 
córką znanego belgijskiego przemy- 
słowca. Ojciec za wszelką cenę chciał 
ją wydać zamąż za pewnego bozateg 
kapca. Dlatego też uciekła z Brukseli. 
Gdy. Boulin powiedział jej o policji, są- 
dziła, że ojciec chce ją przemocą spro- 
wadzić do domu. 

Po dwuch miesiącach Boulin przy- 
był z dziewczyną do Brukseli. 

Stary Virgin tak się ucieszył z po- 
wrotu córki, którą uważał za straczną, 
że nawet zgodził się, by poślybiła de- 
tektywa. Dol. 


cierpli- 


tak- 
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